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Dnka 13.1.1934 roku w Saionąth 
Oficerskiego Kasyna Garnizon, 

odbędzie się doroczna KAWA Legjonu Młodych
Związku Pracy dla Państwa

Zaproszenia I karty wstępu w cenie 3 zł. i dla akademików 1 zł. 50 gr. otrzymać mołna codziennie w lokalu Legjonu Młodych, Królewska 5 -1 2  w godzinach 17— 19.

JU RO ZABR AKN IE
wykwalifikowanych pracowników

Idą roczniki Bezrobotnej młodzieży.
Wśród ogólnej klęski bezrobocia 

najważniejszem bodaj zagadnieniem 
jest niemożność' znalezienia pracy 
przez młodzież. Coraz mniej młodo­
cianych zatrudnia dziś przemysł 
wzrasta z roku ua rok liczba młodzie 
ży w wieku między 15 a 20-tym ro­
kiem która nie rozpoczęła jeszcze 
"ca le  pracować zarobkowo. Według 
danych statystycznych mamy dziś o- 
koło 3-ch miljonów młodzieży w wie­
ku między 15 a 21 ym rokiem życia. 
Jeśli weźmiemy nawet pod uwagę, że 
pewien procent tej młodzieży me po 
Irzebuje pracować zarobkowo lub 
czas swój poświęca nauce, pozostanie 
jt‘s/( ze ogromna liczba tych. którzy 
zmuszeni są do zarobkowania, a z kłó 
rych wielu nie może uzyskać prac>.

Wydawałoby się, że na sytuację 
taka wpłynęła w pierwszym rzędzie 
słuszna zresztą, polityka rządu, zmie­
rzająca do usunięćia nadmiernej licz 
by młodocianych z zakładów7 pracy 
i w prowadzenia na ich miejsce doro­
słych żywicieli rodzin. Trzeźwy pog­
ląd na stosunki gospodarcze wyka 
żuje- wyraźnie, że akcja ta udała się 
W dużej mierze naskutek sytuacji, ja- 
- 4 stworzył kilkoletni kryzys. O ile 
dawniej bowiem przt dsiębiorcy opta- 
cało się zatrudnić dużą liczbę młodo­
cianych, stanowiących znacznie tan 
kz.ą silę roboczą, obecnie można do­
rosłemu robotnikowi narzucić dowol­
ną stawkę płacy, a w każdym razie, 
zatrudnić go za zaplutą, jaką przed­
tem pobierał jedynie młodociany, czy 
li nie kalkuluje się przyjmować mło 
dego mniej wy robionego i mniej od- 
pow iedzialnego pracownika

To też jasnem jest, że proces za 
lniany pracowników młodocianych 
na dorosłych następowałby drogą na 
tiiralną, niezależnie nawet od tenden 
cyj rządu. To samo zresztą zjawisko 
obserwujemy i w innyTch państwach

Niemożność otrzymania pracy 
p, zez młodzież wyniku i stąd .jeszcze, 
że pracow nicy, którzy już przedtem 
byli zatrudnieni w przedsiębiorst­
wach. bronią się wszelkicmi siłami 
przed utratą pracy, wobec zaś‘ povv 
str/yniania rozwoju produkcji, mc 
starcza już miejsca dla nowych sze­
regów dorastającej w ciągu pani lat 
kryzysu młodzieży.

Zapewne ważną jest niezmiernie 
pomoc bezrobotnym, walka z n jdzą. 
dostarczenie żywności głodnym opa- 
hi — zmarzniętym, dachu nad głową 
— bezdomnym, ubrania, pomocy le­
karskiej i szeregu mnych doraźnych 
świadczeń. Jest to jednak watka je­
dynie z materjalnemi skutkami bez 
robocia. a nie z samem bezrobociem 
i jego moralnemi skutkami. Bezrobo- 
cu‘ zwalczyć można tylko za pomocą . 
dostarczenia pracy — w pierwszym 
izędzie pracę tę dostarczyć należy — 
młodzieży bezrobotnej.

Opustoszenie moralne, jakie po­
woduje brak pracy wśród młodzieży, 
w jtw arza  w niej poczucie zbędności, 
usuwając ją poza nawias normalnego 
społeczeństwa demoralizuj! ją. pa- 
cz\ jej charakter nasKutek nięwdro- 
żenia do pracy, zatraca w niej poczu­
cie obowiązku. Jak będzie wyglądało 
społeczeństwo za lat jeszcze parę, kie 
th  dorośnie kilka roczników tej mło-

Echa a f e r y
Pogłoski o zmianach

S t a w i s k i e g o .
w rządzie.

dzieży, która z. konieczności stanowić 
będzie wówczas podstawę ludności 
j -rafującej w państw ieV

Państwo ma wprawdzie możność 
zatrudnienia bezrobotnych — może 
uruchomić roboty publiczne W ym a­
ga to jednak nakładu ogromnych ka- 
jiitałów. których młodemu naszemu 
państwu brak było nawet w okresie 
dobrej Jtonjuiłktirry. Dziś rz.ąd polski 
tein bardziej za ubogi jest na to. In 
śladem, naprzyklad, rządu Stanów 
Zjednoczonych rzucić - olbrzymie, su­
my na inwestycje publiczne. To też 
nic dziwnego, że mimo dużych wysil 
ków w- kierunku rozbudowy kraju w 
15-leeiu powojennein. wieje jeszcze 
j-st ]>od tym względem do zrobienia.

Za słabo rozbudowana sieć kolei 
i dróg bitych, zly stan dróg pitblicz 
nycli ęieuregwkr w ane rzjki, olbi/>- 
mie obszary ziemi, pozbawione mcljo 
racji, stabo rozbudównne osiedla, biak 
mieszkań, brak kanalizacji w tak wa­
żnych nawet ośrodkach przemy.slo- 
wycli jak bódź i t. d.

Przepi owadzenie części choćby 
tycli prac zapewniłoby prftbe lysięcz 
nym rze.szom bezrobotnych/ dost.u 
ezłoby zajęcia młodzieży, dla której 
niema dziś miejsca yv normalnej p ra ­
cy produkcyjnej.

1,'ruchomieiiie robót publicznych 
musi siać się zadaniem całego społe 
czenstwa, leży ono bowiem całkowi 
cie w jego możliwościach.

t o też prz> zatrudnieniu bezrobo­
tnych z funduszów specjalnych jul. 
Fundusz Pracy, czy Fundusz Jnwe- 
dycyjny, sprayya zatrudnienia mło­
dzieży musi znaleźć właściwe rozwią- 
/!tnie. Tu już polityka państwa yvin 
na uyyzględnie morjilne spustoszenie, 
jakie powoduj?.' bez>'obocit młodzieży 
i uznać, że dostarczenie im pracy jest 
sprawą niemniej ważną, niż zairud 
niebie dorosłych żywicieli rodzin.

Swa tao utworzone stowarzyszeni! 
dla spraw zatrudnienia młodzieży, yv 
skład którego wchodzą przedstaw i 
ciele społeczeństwa i delegacje imąi 
sterstwa opieki społecznej, maże zna 
komicie spełnić rolę organizatora tej 
pracy, nadać jej jednolity kierunek i 
yvłaściyye 1ormv organizacyjni".

>1. I.

PARYŻ, (Pał). W ciągu dnia dad 
siejszego przed posiedzeniem Rady 
Gabinetowe i obiegały pogłoski, że pee 
mjei" Cbautemps zamierza wy korzys­
tać sytuację celem przeprowadzenia 
zmiany nietylko na stanowisku mini­
stra kotonij, którą to tekę piastował 
Dnlimier, ałe również w obsadzie. 3 
tub 4 innych foteli. W kołach polity­
cznych mór i się, że zmiana zaszłaby 
i na stanów .ko ministra spraw za­
granicznych, które objąłby Herriot. 
W tym w ypadku Paul-Bonrour objął

ny tekę sprawiedliwości i wieeprem 
jerostwo. Dotychczasowy minisl'1!" 
spraw iedliw ośei Raj natdy objąłbj je 
dno * ministerstw tcohnieznjełi. >tó- 
wi się również o tern, że ministerstyyo 
kotonij zostałoby powierzone jedne 
mu z senatorów. Jakiekolw ick roz­
miary przybrsiłyby te zmiany, ogólnie 
twief dzą, że dokonane one zostaną »  
bardzo krótkim czasie tak, że prem 
jer Chauiemps stanie pi*zed tzbą juz 
na czele nowego rządu.

Reforma policji.
PARYŻ. (P al). W poniedziałek  rano prem  

jer C haułem ps m ibył dłuższą konferene.je z 
prefektem  polieji paryskiej ( h iappe W yni­
kiem  tej rozm ow y będzie —  jak tw ierdzą—  
reform a polieji francuskiej.

PARYŻ. (Pat). Kom itet purtji radykalnej 
i radykalno • sorja listyeznej jednej z dziel 
nie Paryża uchw alił ita ostatn i, ni posiedzę

niu dom agać sio w zw iązku /. aferą Siav,ls- 
kiego odw ołan ia  ze stanow iska prefekta po 
licjf p a .y sk ie j p. Chiuppe za tolerow anie  
skandniu oraz w oiąezen ia  z parlji m inistra  
koionji Dalim ier. dep. Bonnaure, Jep  Go­
rala i kilku innyeh osób. skom proir' 
uych w tej aferze,

Propozycje włoskie
prrisastawlone przez Mu^soWnlego min. Simone#!

LfYNDYN (Pat). Według ...Daily 
Mail nowe propozycje włoskie przed 
stawione prztz Ylussolini('go nimistm 
wi Simonowi, który jakoby zoboyvią- 
zal się przed.s*ayvie je jak najprędzej 
gabinetoyyi brytyjskiemu, przewidują 
trzy stadja jłrzeproyyadzenia dziełu 
pokoju.

Pierwsze stadjuin stanowi porozu­
mienie minimalne, na jakie zgodzii 
by się mogła z.aróy\no Francja, jak i 
Niemcy. Tego rodzaju minimalne po­
rozumienie, nawet posiadając* cha­
rakter tymczasowy i pozbawione wię 
kszego znaczenia, odprężyłoby jednak 
sytuację, panującą obecnie w Euro­
pie.

Drugie stadjum obejmowałoby re 
formę Ligi Narodów, yv myśJ znanych

już postulatów ' prem jera włoskiego.
Trzecie stadjuin stanowiłoby zor 

ganizowauie pokoju iniędzynarodo 
yvego za pośrednictwem zreformowa­
nej już Ligi Narotlów. Dopiero yvów- 
czas zdaniem Mussolmiego — będzie 
na czasie, dyskutowanie szerzej zakro 
jonej konwencji rozbrojenioyyej.

W  zyyiązku z poyyyższą yyiadomo- 
ści;j ..Daily Mail", w angielskich ko­
lach miarodajnych yyyjaspiają, że iii 
formacje o jakimkolwiek konkret 
nym planie Mussoliniogo, pj-zedstt- 
wionym .Simonow i. są nieścisłe, a ->y . 
każdym razie wyprzedzające znacz­
nie wypadki Według t>eb m form acr j 
Mtissoliiłi dotąd żadnego konkretne­
go planu nie złożył.

Wojna o Gran Chaco.
I .O N M  \ ’. (Pat). W edhig don iesień  z As- 

suneion, działan ia w ojenne w Grnn C.hueo 
podjęte zostuły w dniu azisiejszym .

UENEW  V. (Pat). Sekretarjat generaii y 
otrzym ał telegram  oa kom isji Ligi Narodón  
w ysłanej do (.ran Charo, w edług którego k o ­
m isja przew iduje n iepow odzenie sw ej m isji 
pojednaw czej, ze wzgięrtu na sprzeciw  Parag

wuju w  spraw ie przedłużenia rozejnrfi. Ko 
m isja w ysia ła  do rządów paragw ajskiego i 
b oliw ijsk iego  p ism o, w którem  stw ierdzu, że 
.jeżeli kroki w ojenne zostaną w znow ione, la  
prace kon eyljaeyjne kom isji będą zakończo  
ne.

P rez io  sam o nadzie.je przyw rócenia po 
koju bęaą osla teczn ie  obalone

Pożegnalna wizyta komisarza Rostinga.
WARSZAWA, (Pat). Wczoraj wie­

czorem przybył do Warszawy wysoki 
komisarz Ligi Narodów1 Rosting oraz 
komisarz generalny Rzeczypospolitej 
w Gdańsku minister Papee.

Dzieci u prezydenta FrancJ1.

WARSZAWA, (Pat). Pan Premj :v 
Jędrzejew tez przyjął w dniu 7 b. m. 
na audjencji bawiącego w Warsza 
wie wysokiego komisar i) Ligi Nai r>- 
dów Rostinga.

WARSZAWA, (Pat) W dniu 8-g;> 
1>. m. bawił w Warszawie wysoki ko 
misarz Ligi Narodów w- (jdańsku p. 
Hosting, który, opuszczając swe sta 
nowisko. składał wizyty pożegnalne 
władzom polskim Pan Rosting bjfł z 
wdzytą pożegnalną u p jtremjera .Jt 
drzejewiczg, u ministra spraw zagra­
nicznych Becka u podsekretarza sta­
nu w MSZ Szembeka Następni!" zło­
żył podpis w księdze przyjęć w Bel­
wederze i na Zamku. O godzinie 13.40 
p. Rosting podejmowany był śniada­
niem przez ministra Becka/ wieczo 
rem zaś odjechał do Gdańska w to- 
waizYslwde ministra Papee kom isa­
rza generalnego Rzeczy pospolitej.

Stdwiski ujęty.
W MOMENCIE ARESZTOWANIA 

l SIŁOWAŁ POPEŁNIĆ 
SAMOBÓJSTWO.

PARYŻ, (Pat). Organa słuz.by bez 
pieozeustwa odnalazły głośnego afe­
rzystę. Stawiskiego w jednej z wilłi 
w miejseowośei Chuntoni*. Gdy poli 
eja wtargnęła do willi, zauważyła, że 
drzw i jednego z pokojów są zamknię­
te. Po bezskuteeznem dobijaniu się 
do tego pokoju, poiieja drzwi wyła­
mała, W tej sainej chwili Stawiski, 
znajdujący się w L m pokoju, wys­
trzałem z rewolweru zrauił się ciężko 
w7 głowę. Wezwany lekarz stwierdził 
stan bardzo poważny.

Aresztowanie mera Bsyonue.
PARYŻ, (Pat). Śledztwo w spra­

wie afery Staw iskiego posuw a się na 
przód, W ieezoreni otrzymano w Pa­
ryżu wiadomość o aresztowaniu de­
putowanego i mera miasta Bayonnr 
Bara ta Garat był prąrałuclii^any 
przez całe popołudnie aż do godz. 20 
m. 45 przez sędziego śledczego. W y­
nikiem dochodzenia był nakaz, natyeh 
miastowego uwięzienia posila.

W radzie gabinetowej.
P A R \Ż . (Pat). Agencja H acasa kom uni­

kuje:
NTa dzl iejuzem posiedzenia  rady gabineio  

wej pretnjer Cbautem ps przedstaw ił szezęsjó 
ły afery w B ayonne oraz zarządzenia, które 
zostały już podjęte, bądź są zam ierzone. 
Prem jer, który w porozum ieniu z zain tereso  
nym i m inistram i, pow ierz; ł inspekcji gene  
ralnej adm inistracji przeprow adzenie n ie z ­
będnych dochodzeń w celu w ykrycia ew en  
łualnych uchybień w różuycb działach ad­
m inistracji —  które to uchybienia spotkają  
się  z snrow em i represjam i, zapow iedział 
przedstaw ien ie niehaw eni ko l“gom szeregu  
projektów  ustaw odaw czych , zm iekzająeycb  
da reorganizacji po lieji francuskiej, kontro  
li trybunatów popraw czych , ochrony oszezęd  
nośei publleznych, nadzoru iiud pcw nenii za 
w odam i, zw alczania  interw encji n w ładz ad 
m lnlstraeyjnyeb i t. d.

Kada gabinetow a jednom yśln ie  przyłączy­
ła się  do tych sngestyj.

M inister kolon ij D alim ier dow odził za 
pom ocą dokum entów  sw ej dobrej w iary, po 
czem  prem jer Chautenips przypom niał, iż 
sam  publicznie stw ierdzi! dobrą w iarę m ini 
stia  I.a lim i. r. Rada gabinetow a jeanom y śl- 
nic przyłączyła sie  do łych ośw iadczeń. 

( S z c z e g ó ł ] }  a f e r y  n a  s i r .  2 - g i e j ) .

V IADOMOŚCi z KOWNA
PO G ł OSKI O U STĄ PIENIU MIN.

ZA U MUS A.
. . J a u n a k a s  Ż inas" donosi  że  w i i tewskieh  

sle.racli politycznych k rążą  pogłoski. Jakoby 
m in i s t e r . sp raw  zagran icznych  Zauniua  zmu 
szony będzie ustąpić  ze stanowiska , .lukobs 
część połeczenstwa wyTaża niezadowolenu". 
z racji  b ra k u  stanowc.zo-ści w polityce min. 
s lra  Żaiu .insa  wzglę>dem siemiec. B ardzo  m o­
żliwe, iż min. Z aunius  w y z n a c z o n y  zostanie  
na  s tanow isko  posła w VYns/yngtoiiie iub 
l-csidynic.

S PRA W A REFORM W :zZI.Oł. > IC I ZUI ~

iśowomiaii- jwany d y re k to r  IJefscrtamentu 
M inisterstwa Oświagy p. Masilunas ośv,iadc/.yi 
w  wywiadzie  prasowymi o p ro jok tow auycb  
r e lo n u ac l)  w szkołach, co nas tępu je:

Z am ierzanu  ji-st k o n se k w e n tn a  s to p n io ­
wa l ikwidacja  p rogim nazjów  i z ak ładan ie  z a ­
m iast  n ich w całym  k ra ju  szkó ł  p o czą tk o ­
w y ch  z 8- łetnim k u rsem  n-aucznma. Szkoły te 
b ędą  zarazem  ogólnoa.szlatcącc, jak  i specjał 
ne (rolnicze i rzemieślnicze),  j a k  do tąd  więk 
szość g im naz jów  były  ko ed u k acy jn e  W p r /y  
szłości zamierza  się oddzielić  uczniów i tuv--  
nice.

Obecnie kom is ja  reJornij  szkćrł r:zz-»-aża 
Kweslję p rog ra inu  gimna-zjew żeńskich. P r o ­
jek to w an e  jest, aby do p ro g ram u  tych szkół 
w prow adzoiro  r ó w n ic /  j irzedmejty,  k tó re  niez 
biHlne są dla prz.y-szłyeh kobiet,  wykład  g o s ­
p o d a rs tw a  dom owego,  sztuki k u l in a rn e j  ilu

Szczególny nac.sk  mfa t y ć  po łożony  w 
sz k o ła c h N re d n i rh  na wykład l iu a n i s tv k i ,  n a  
nnuezan ie  języ ka języka  litewskiego, h i s to r j ’
* że.igra i ji  Główaią tro sk ą  M żnisters t . .a  Oś- 
w-iaty fest podnr.esienie w y ch o w an ia  n a r o d o ­
wego i państw ow ego  w- g im naz jach .  ■ WiMft

Bt BOW.4 SZKÓł, P0\YSZEX:HN4(,H 
W KOWŚME.

W  zw iązk u  z p o t rze b ą  b u d o w y  całego sz : 
regu  =,zkóf p o w szech n y ch  w Kownie ,  Klór-ł 
to b u d o w a  poch ło n ąć  m a około  d m il jo n ó w  
l itów, Hada M iejska u ch w al i ła  zw iększen ie  
p o d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i  o  2 i pó ł  p ro iea«  
Uzyskane  s tąd  sumy p rzeznaczy łyby  się sbi- 
pn io w o  na  b u d o w ę  szk o ln ic tw j .  (Wilki).

Exposć min. Becka zostanie 
wygłoszone po powrocie 

Jego z Genewy.
Y \\R S7 \W A , (Pat). Biuro Senatu 

komunikuje, że wobec tego, iż w zw ią­
zku z objeciem przew oanictwa stycz­
niowej sesji Rad> Ligi Narodów p. 
mini.,tor spraw zagranicznych ’ znn. 
szony jest przyspieszyć swój wyjazd 
do Genewy, — zwołane na 9 stycznia 
r b. posiedzenie komisi spraw zagra 
rocznych Senatu zostało odroczone do 
powrotu p. m,n. Becka do Warsz« 
wy, który nastąpi prawdopodobnie z 
końcern 1j . m.

Prez. .iiosciining n polityce wschodniej liemiec.
BERf.IN'. (Rat). „Dortm under Generał An 

zi iger ogłasza artykuł prezydenta senatu  
R auschninta, pośw lęeony zagadnieniom  poli 
tyki w sehodn iej N iem iec. Aator ośw iaacza , 
że czas m ai; cli i gospodarezo i polityczn ie  
zależnych tery łorjów  narodow ych już m inąi
— jak ii, zaznaczył Schacht. Świat m usi so  
bic wybudować- now e w ie lk ie  jean ostk i połi 
tyezno - gospodarcze, albo popadnie w »*'’«- 
os. Jest to sens deklaracji pokojow ej kanele  
rza H itera, która natrafiła  na ty le  n ieufności 
i niezrozum ieniu .

N ieporozum ienia  polsko - n iem ieck ie —  
pisze w dalszym  ciągu prezydent Rausehnlng
—  nie w ykluczają przyjaznych stosunków  poi

sko rosyjsk ich  1 ni* m ieeko - rosyjsk ich . 
Zagadnieniu tem u pośw ięca rów nież artykuł 
Jeaen z dzienników baw arskich , który zape » 
nia m. ln^ że dążenia N iem iec na w sehodzie  
leżą w yłączn ie w dziedzinie gospodarczej. 
Trudno.łCi n iem iecko - rosyjsk iej i n iem iecko  
polsk iej w ym iany tow arow ej okazały s ię  w 
eiągu lat znaczne. Z  lego  wzgiędn jeduem  * 
glOwnyeh zadań n iem ieck iej po lityk i w schód  
niej m usi bye ożyw ien ie  tyrh stosunków  go  
spodarezych. D ziennik w .dzi w ti-m potw łer  
dzeuie pokojow ego charakteru niem ieck iej 
polityk i zagranicznej i do ó d  że Niemcy 
nic  dążą bynajm niej oa w schodzie do kooD i 
któw  i awantur.

Przywiezienie zwłok dyr.
HMoerfna.

G R ID Z IąD Z . (Pal). V, poniedziałek  ra n o  
przybył do G rnd/iądza wagon ze zw łokam i 
ofiary katastrofy lotn iczej pod Brukselą  
dyrektora fabryki Pepege Sam uela H aiperi- 
na. Trum nę przew ieziono do fahryki. gdzie 
na dziedzińcu odbyła sie  uroczysta ukadensja 
żałobna. Na akadem je tę przybył również 
sam ochodem  z M alborga dyrektor fabryki 
obuw ia gum ow ego ..Slandarl". Po odpraw ie  
nyeh przez kantora synagogi m odłach, w ygło  
szono szereg jirzem ów ień. N astępnie zw łoki 
przew ieziono  na dworzec ko lejow y. W go  
dżinach w ieczornych  w agon ze  zw łokam i 

odjechał z G rudziądza d« Baranow icz.

Rząd niemiecki zwróci się do Paryża 
o nowe wyjaśnienia.

BERLIN, (Pat). Póhirzędowe .,Dr-

Ibez Yclrntosl wo l.ebriin podejmowali i  okazji śwfet najpilniejsze i najgr ęcz.iicjszs 
dzieci ze szkół jłaiyskicb.

utsche Diplomatiscb-Poliliscłie Korro- 
śpond*'nz“ zapowiada zwrócenie sie 
rządu niemieckiego do Paryża o no­
we wyjaśnienia, domagając sie wyja­
śnienia, jaką  wagę posiadają ostatnie 
propozycje francuskie. Dotyczy to 
ptzedewszyslkiem sprawy lotnictwa, 
co do czego Niemcy wysuwają kbka

zasadniczych zastrzeź.eń.
Dalsze zastrzeżenia dotyczą wpro 

wadzenia do konwencji podziału na 
dwa okresy w ciągu których miałohe 
nastąpić urzeczywistnienie planu roz­
brojenia. Oznaczałoby to - zdaniem 
korespondencji — wźnov. ienie dys­
kryminacji Niemiec przez zastosowa­
nie t. zw. okresu próbnego.

Kronika telegraficzna
—  W  14-tą roczn ie- w yzw olen ia  D yne-

bnrga od bolszewików przez  w o jska  po lsk i"  
u rz ąd z o n o  w D y n e b u rg u  t rad y c y jn ą  c h o in k ę  
h a rcę rsk ą ,  w k tó re j  wzięły u d z ia ł  w szys tk ie  
d ru ż y n y  p o lsk ie  w D y n cb u rg u  i okolicy c  
liczbie p rzesz ło  40U h a rce rzy .

—  P rofesor filo zo f (i U niw ersytetu Pu?, 
nnnsk iego  Zygm unt Z aw irsk i  otrzym a! na 
giodę imienin R ignano,  w w ysokośc i  5.00Q 
lirów, na  m ięd z y n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  na  o 
kow ym , og łoszonym  przez  czasop ism o  wło 
skie „ S c ien t ia1', za p ra cę  pod  U tn t e m :  ..Roz 
wój p o jęc ia  czasu'".

WARSZAWA- (Pal).  L o n d y n  29.09 — 
29 08 —  29.22 - 28 94. Nowy i nrk  5.69 pó ł
—  5.73 i pół —  5.66 i pół;  kabe l  5.71 —  5.74
—  5.68. Pa ry ż  34.86 —  34.95 —  34.77. Szwaj 
c a r  ja 172. '3 —  1 , 2 .8 ,. —  172.00 Berlin w ob- 
rolael)  n ieof ic ja lnych  2 i l .80 .

Dolar w obro tac li  p ry w a tn y ch  5.64.

Kto w ygrał?
\ ii.S7.AWA- (Pał).  W  p ierw szym  Aniu 

c ą g i:  enia  IV k lasy  28 P o lsk ie j P ań stw o w ej 
L o te rji K lasow ej n a s tęp u jące  w iększe w y g ra ­
n e  p a d ły  n a  n u m ery  losów :

-0.000 zł. —  na  Nr 165.550, 15000 zł. —  
na Nr 102.04. 10 000 zł. —  na  Nr. Nr 41 682, 
127.494.



K U R J  E a W I L E Ń S K I Nr.  7 (2897)

Zmiany w urlopach I czasie 
pracy

W  związku z wejściem w życ.e 110 
wełi do ustaw, dotyczących urlopu w 
i czasu pracy, należy wyjaśnić, że no ­
we przepisy w tej dziedzinie nie wcli o 
dzą w życie z samego prawa, lecz do 
piero po zmianie; umów między p r a ­
codawcą a pracobiorcą, O ile w posz 
czególnycb gałęziach pracy istnieją \ 
obowiązują umowy zbiorowe, regulu 
jące sprawę czasu pracy i urlopów w 
sposób korzystniejszy dla pracowni 
ków niż nowa ustawa, dawne w arun ­
ki nie mogą być zmienione aż do cza­
su wygaśnięcia uh*w y lub jej wymó 
wienia w przewidzianym uprzednio 
terminie. Uprzedzenie w sprawie zmia 
ny czasu pracy w stosunku do robol 
ników powinno być dokonane na dwa 
tygodnie naprzód, w stosunku zaś do 
pracowników umysłowych na trzy 
miesiące naprzód z wyjątł lem pra 
cowników zatrudnionych przy bezpo 
Średnim nadzorze nad pracą robotni­
ka, co do których nastąpić powinno 
specjalne porozumienie. W razie u- 
dzielania urlopow lub odszkodowania 
robotnikom, którzy zwalniani będą w 
roku 1934, sprawa zmiany ogranicza 
się wyłącznie do zmniejszonego wy 
nagrodzenia za czas urlopu.
V
Epilog wypadku w kościele 

św. Krzyża.
WARSZAWA, (Pat) .  AV d n iu  dzis iejszym 

w Sądzie  O kręgow ym  zapadł wyroK w sp ra  
wie a rch i tek ta  M ar jan a  Ż urkow sikego  oraz 
m a js t r a  m u ra rsk ieg o  Mieczysława Szaradziń 
fckiego, o sk a rżo n y ch  o to, iż w czasie p r o ­
w ad zen ia  przez n ich  robót  przy zak ładan iu  
cen tra lnego  ogrzewania  w  kościele Sw. Krzj 
ża w n ied o s ta tec zn y  sposób  zabezpieczyli  po 
d łogę p re sb i te r jum ,  w k tó re j  p rzeb i jano  p o ­
t rzeb n e  d la  instalacj i  dziury ,  co  spow odow ało  
w  d n iu  20 l is topada 1932 r. zawalen ie  się po- 
1togi. W  czasie w y p a d k u  k i tka  osób, k tó r?  
u sunę ły  się  p o d  podłogę, odniosło  pow ażne  
ob rażen ia

Na m ocy  w y ro k u  Sąd O kręgow y Ż urków  
skiego un iew innił ,  n a to m ias t  technik  Szara 
dzińsic. sk az an y  został  n a  6 miesięcy wiązie 
n ia z zawieszeniem k a ry  na  2  lata.

BAJOŃSKA AFERA.
Nowy rok rozpoczął się we Fran­

cji pod znakiem wielomiłjonowcj afe- 
IV bajońskiej, która zatacza coraz 
szersze kręgi, przypominając swemi 
rozmiarami słynną na cały świat aic- 
rę Kreugera. Rzeeby można, iż los de­
sy gnow ał mieścinę Rayonne (połud­
niom a Francja) na swego rodzaju hi­
storyczną giełdę, gdzie przem^a jg się 
iiiiljony, lecz jednocześnie k.oś moc­
no parzy sobie palec. Przed stu prze­
szło laty poparzyła sobie na Ilayon- 
nic palce Polska (osławione sumy ba­
jońskie Napoleona), zaś obetnie — P- 
eziu rzesze francuskich rentjerów. 
Zaroboli zas na Bayonnie: przed stu 
laty Napoleon, zaś obecnie — Sasza 
Stawicki ..Napoleon hoehstaplerów“.

Dzień w dzień przynoszą gazety 
coraz to nowe szczegóły o bajońskiej 
aferze. Dochodzi do tego, że mówią o 
możliwości przesilenia gabinetu fran­
cuskiego, właśnie w związku z afeią. 
Warto więc wtajemniczyć zgrnbsza 
w szczegóły tej tak charakterystycz­
nej dla czasów7 współczesnych hisłor- 
ji naszych polskich czytelników

OBIECUJĄCY SYNALEK.
Rosyjska rodzina Stawickich w y­

emigrowała w czasie wojny śmiało 
woj z Rosji i osiadła w Paryżu. Znacz 
ne zasoby pieniężne, powiększone. 
przez udane spekulacje na giełdzi 
paryskiej pozwoliły Stawickiemu sen- 
jorow i zapewnie synowi pierwszorzę 
dne wychowanie. Młody Sasza (Alek 
sarider) doskonale władał francuskim 
i in. językami, posiadał talenty tow a­
rzyskie, był wosó, uczynny i miły. — 
Rychło zasmakował w hulaszczem ży 
eiu złotej młodzieży paryskiej. Ciąg­
nął tez od ojca gotówkę na zabawy 
bez żadnego skrupułu. Vi szelkie na­
mowy i parswazje rodziców na nie 
się nic zdały. Kobiety, karty7, drogie

restauracje, kosztowne wycieczki — 
wszystko to mocno uadwyrężało zaso 
by Stawickich. Pewnego dnia ojciec 
oświadczył synowi, że stoją u progu 
bankructwa.

Synalck wcale się tem nie przejął 
Nie zmienił też trybu ż.yeia. Iły mieć 
pieniądze na hulanki, puścił się na 
różne oszukańcze i kolidujące z ko­
deksem karnym machinacje. Zaczai 
uprawiać szulerkę, naciągać znajo­
mych na bezzwrotne „pożyczki4-, fał 
szować żyra wekslowe, podrabiać pod 
pisy7 na czekach. Machinacje syna po 
działały na starego Stawickiego dopry 
niująco tak, że pewnego dnia popeł 
nił samobójstwo. Miłego synalka z a . 
zaczęła poszukiwać policja. Aresztu 
mano go wreszcie w chwili, gdy za 
mierzał „zw iać44- do S/wajearji Ja­
kimś cudem udało się jednak ptaszku 
ki wymknąć z aresztu. Pod przybra- 
nem nazw iskiem zaczął on grasować 
dalej.

„INTERESY44 
SASZY STAWICKIEGO.

Trzydziestokilknletni młodzieniec 
mający już za sobą spore doświad­
czenie kryminalne, a ponadto obda­
rzony przez naturę ujmującą powierz 
chownośeią zajął się najróżnu-jszemi 
„interesami44. Szczęście, poparte zna 
jomośoią ludzkiej psychiki stale mu 
dopisywało. Handlował więc Sasza 
Stawicki brylantami, skupywał paten 
ty na wynalazki, prow adził jakiś czas 
kabaret, administrował nieistniejące- 
mi przedsiębiorstwami. Słowem roz­
wijał działalność bardzo ożywioną i 
bardzo różnorodną, mając dwa tylko 
cele na oku: /bogacenie się i używa­
nie życia. Zbógacilby się też szybko, 
gdyby nie to używanie. Zdobyte Litwo 
pieniądze, łatwo też płynęły przez pal 
ee młodego boebstapiera.

Katastrofa w czeskiej kooalni.

(•much ..Credit Mimicipul" w Bayoiuu-.

Nie zadawalniająe się „naciąga­
niem44 bliźnich, popełnił Stawicki w 
1924 r, grubszą kradzież okrętową, a 
w jakiś czas potem sfałszował czek 
prze.abiająe wypisaną na nim cyfrę 
600 fr. na 46.000 fr. Aresztowano 
go wtedy po raz drugi. Dostałby tt ż 
niew ątpliwie kilka lut więzienia, gdy 
by nie jego szczęście i zręczność pa! 
łów . Potrafił mianowicie w7 urasta 
przesłuchiwania przez sędziego śleo 
czego wykraść z teki kompromitują­
cy go czek i zniszczyć go całkowicie. 
Rzecz prosta „wobec brunu rzeczo­
wych dowodów7 winy44 został Stawic­
ki z aresztu prewencyjnego zwolnio- 
ny.
Nie na dhigo jednak. Występując pod 
i-óżnemi nazwiskami i wślizgując się 
do najlepszego towarzystwa operuje 
Stawicki podrobionemi czekami w7 dal 
szym ciągu. Podejmuje tą drogą z róż 
nycb banków kilka mil jonów fran 
kńw, które swoim zwyczajem wydaje 
następnie na grę, kobiety i inne roz­
rywki. Noga inu sie jednak wreszcie 
powinęła. Aresztowrano go i osadzo­
no na kilku lat w kryminale.

NOWE MACHINACJE.
W ciszy więziennych murów7 roz 

inyśla Stawicki rzecz prosta nie nad 
poprawą i nie nad zbawieniem duszy. 
Rozmyśla naa ulepszeniem metod 
swej hoehstaplersklej działalności. 
Snuje nowe, coraz to bardziej żuchwa

ie i imponujące plany dalszych kom 
brnący j. Roją mu się już nie mil jony. 
a dziesiątki, setki miljonów franków.

Mając już lat 42, jako starszy, wyt 
w orny pan, opuszcza Sasza Stawicki 
więzienie i niezwłocznie zabiera się 
do „praey44.

Przedowszystkiem założył „Trau- 
skotynentalny Trust Filmowy44 i pu 
śeif w7 obieg wielką ilość akcyj tego 
nieistniejącego w7 gruncie rzeczy7 to­
warzystwa. Przyniosło mu to ład­
nych kilka miljonów.

Nie zadawalając się tym sukce­
sem, wystąpił niezmordowany kom 
binator jako koncesjonurjusz wieży 
Eiffla, uży wanej jak wiadomo do 
wszelkiego rodzaju reklam świetlnych 
z reklamą Citroena w7 pierwszym rzę 
dzie. Z tytułu swej fikcyjnej koncesji 
zgarnął Stawicki rów7nież grube pie­
niądze od naiwnych, którym obiecy­
wał jeszcze grubsze zyski.

Następnie a może jadnoezośnie 
— zaopatrywał się oszust w7 wielką 
ilość fałszywej biżuterji, którą udało 
m ii się w7 jakiś niezbadany błizej spo 
sób zastawić w lombardzie miejskim 
w Orleanie i uzyskać z tego tytułu 10 
milionów franków pożyczki.

Niezwłocznie potem zakłada Sta­
wicki w7 Paryżu fikcyjne towarzystwo 
„Compagnic Foneicro44 (Spółka Rol­
na), puszcza w obieg akcje tegoż to­
warzystwa na sumę 30 md jonów7, a Iw 
rezultacie przezornie wykupuje zasta 
wioną w Orleanie „biżuterję44, shisz 
nie rozumując, że lombard może sie 
wkońeu połapać w sytuacji i „przym­
knąć44 go w więzieniu.

Stawicki nie spoczął jednak pn tem 
wszystkieni na laurach. Wciąż mu by 
ło mało tych miljonów7, które się 
wprost dwoiły i troiły w jego rękach. 
Skupi! on za bezcen mnóstwo obliga 
cyj bułgarskich i węgierskich, odno­
szących się do sprawy odszkodowa­
nia za w7yw7łaszczone ziemie dawnych 
przedwojennych obszarników. Stawi­
cki skupował obligac je po cenie śmie 
ftznle niskiej, zaś następnie -— dzięki 
umiejętnej reklamie — spieniężył po 
cenie nominalnej. Przyniosło mu to 
w zysku kilkanaście miljonów fran­
ków.

Ostatnia afera, która stała się gło 
śiią, już dziś bodaj na cały7 świat, by­
ła majster szty kicin swego rodzaju te 
go genjalnego bądź co bądź aferzy­
sty. Napiszemy o tem obszerniej w7 
następnym numerze. NEW.

Komitet Prooalestyński.

-' ___

W id o k  szybu „Nelson Tli ‘ po  po eksp loz j i  gazów.

Aresztowanie siedmiu wyższych urzędników.
ł ł RAGA.( PaiJ. W obecności członków r /a  

du, parlam entu, przedstaw icieli w ładz ] w iei 
klcti rzesz lu d n e .,.. odbył się  w poniedziałek  
w Leeku pogrzeu t3  ofiar katastrofy  w kopał 
n i w ęglow ej. Na enau żałoby w strzym any zo

Pogrzeb 13 ofiar katastrofy.
sia ł w Pardze ruch na przeciąg 2 m inul 

Prokurator, prow adzący śledztw o w spra 
w ie katastrofy postaw ił w stan oskarżenia  
generalnego dyrektora kopalni i 7 w yższych  
urzędników  t-w a, do którego należy kopulnia

w O seku. Śledztwo w ykazało, że środki o st­
rożności w kopalni byty niedostateczne  
W iększość w ym ienionych urzędników  zosta  
la już aresztow ana.

WlAłtSZAWiA-. (Pat).  W  poniedz ia łek  w po 
lu d n ie  w -sali o b ra d  p le n a rn y ch  .Senatu id 
by ło  się m a u g u ra c y y jn e  posiedzen ie  K o m ite ­
tu  P ro p a les ty ń sk ieg o ,  k tó re  zg rom adzi ło  
przedstaw ic ie l i  w ładz, l icznych  d eega tów  or-  
g an izacy j  spo łecznych ,  św ia ta  n aukow ego ,  
g ospodarczego ,  k u l tu ra ln eg o  i p rasy .

Za s to łem  p r e z y d ja ln y m  zasiedlił  p rezes  
ko m is j i  s p ra w  z ag ian icznyc li  Senatu sen. Lts 
bom irsk i ,  j a k o  przew odn iczący ,  o raz  jak o  
członkow ie  —  b. m in is te r  sen. Zaleski, p r e ­
zes I.igi M orskie j  i K o lo n ja ln e j  gen. O r l ic 7. 
Dreszer,  p rezes  W szech św ia to w ej  Organista 
cji  S jon is tyczne j  N ach u m  S oko łow  i p. da 
nusz  M akarczyk .

O b rad y  K om ite tu  zaga ił  son. L u b o m irsk i ,  
k tó ry  om ow it  Zadania  K om ite tu  P ro p a le s ty n -  
skiego. Mówca podkreśl i ł ,  że Kom ite t  P ro p a  
les tyński  zam ierz a  śledzić rozw ój  s to su n k ó w  
k u l tu ra ln y c h ,  w łączności  z celam i nauko-' 
wemi, m a ją c  n a  u w adze ,  że P a les ty n a ,  pos ia  
d a ją c a  k i lką  tysięcy lat znnną  przesz łość  i lii- 
sto r ję ,  jes t  n a d e r  p o d a tn y m  i c iek aw y m  tere  
nem  d la  wszelk iego ro d z a ju  b a d ań ,  że za jąć  
m oże  i ro zbudzić  fan taz ję  p isarzy ,  a r ty s tó w  i 
poetów . P o w o łu ją c  do  życia  K om ite t  P ro p a le  
s tyńsk i ,  w y pe łn ia  się  luką, j a k ą  byl b r a k  ta­
kiego c zy n n ik a  n a  gruncifc Polski,  Koiniti-I 
P ro p a les ty ń sk i  m a  odegrać  ro lą  n ie ja k o  po-

Historja walki chemicznej.
Nazwy epok cywilizacji ludzkiej 

tworzymy zazwyczaj od nazw rodza­
ju narzędzi i środków służących do 
wałki o byt. Mówimy przeto o epoce 
kamienia łupanego, kamienia gładzo­
nego. epoce bronzu oraz żelaza Wiek 
XIX zapoczątkował w dziajach ludz­
kości epokę chemji. Dziś przy pomo­
cy metod chemicznych wyrabiamy 
większość barwików, u/.\ wanych w 
farbiarstwie. Chemicznie wytwarza 
my pachnidła, leki oraz różne produk 
ty techniczne. Ilość poznanych przez 
człowieka związków chemicznych 
przekracza dziś dwidście tysięcy. — 
YV'śród tych setek tysięc} związków 
chemicznych są liczne produk ty o 
własnościach trujących i niebezpieez 
nych dla wszelkich istot żywych. Pro 
dukty takie możemy dziś w dowo) 
nych ilościach wytwaizae.

Nic też dziwnego, że w7 czasie mi 
nionej wojny światowej, gdy Niem 
com zabrakło amunicji oraz pożywie­
nia, a wojna się zaciągnęła na czas 
dłuższy, postanowili oni — wbrew 
wszelkim umowom i konwencjom — 
użyć wytworzonych chemicznie tru 
cizu do zgnębienia swych przeciwni 
ków i doprowadzenia wojny do zwy­
cięskiego dla nich zakończenia. Było 
to dla nich o-tyle łatwe, że w Niem­
czech właśnie przemysł chemiczny 
był wspaniale rozwinięty. Zatrucie 
żołnierza w okopach możliwe by ło tył 
ko  drogą zatrucia dookoła niego at 
mosfery, k tórą oddychał Do tego na 
dawały się najlepiej ciała gazowe.

To też pierwszą substancją trują 
cą, która została użyta na w7ielką sfcn 
lc w czasie minionej wojny, był gaz 
duszący zwany chlorem. Miało t i  
miejsce w czasie a taku pod Langen- 
m ark (w Belgji) w dniu 22 kwietnia

1915 r Jest to epokowa data w dzie 
jach wałki gazowej. W ataku pod 
Langenmark Niemcy ustawili na s/ć--, 
Sciokilometrowym odcinku kilka tv 

<sięcy stalowych balonów napt-łnio- 
nych zgęszczonym chlorem. Na ko­
mendę, wszystkie balony jednocześnie 
otwarto i gęsta fala wypuszczonego 
chloru została uniesiona prz-ez wiatr 
w kierunku okopów francusko — a n ­
gielskich. Skutek był straszliwy. W 
ciągu 10 do 15 minut zginęło na miej 
scu 6,000 ludzi, a około 3 000 zmarło 
później w szpitalach. Stanowiło to ra 
zern około 90 proc. całej obsady tego 
odcinka. Wypadek ten dowodzi jak 
straszną bronią mogą być gazy tru ją ­
ce, jeśli nie posiadamy przeciwko nim 
specjalnych środków obrony7.

Ten pierwszy tak groźny7 w skul 
kacli atak gazowy7, zastosowany wo­
bec przeciwnika, który go się nie spo 
dziewał. wywołał głębokie , oburzeni - 
w całym świecie cywilizowanym. — 
Wzbudził on również przerażenie 
wśród ludności cywilnej krajów w o­
jujących z Niemcami, albowiem zni­
szczenie przez Niemców Kalisza oraz 
wielu miast belgijskich dowiodło, że 
nie oszczędza ją oni nawet spoko jnych 
mieszkańców. O groźnych skutkach 
ataku pod Langenmark oraz nowych 
atakach rozpis.ywala się prasa róż­
nych narodów7, ubarwiając i wyolbrzy- 
miając często te skutki. Wśród n a ­
stępstw owej propagandy prasowej 
należy podkreślić dwa fakty. Po pier­
wsze została dzięki tej propagandzie 
spopularyzowana trwająca od dziś 
nazwm „gazy trujące11, chociaż więk 
szość używanyrch pod koniec wojny 
trucizn bojowych nie była gazami, 
lecz płynami lub ciałami stałemu Dru 
gie następstwo było gorsze w7 skut­

kach, mianowicie - obłędny strach 
ludności przed gazami i panika wywo 
ływana przez ataki samolotów n a p  
rzy jacielskich na miasta.

Pomimo powszechnego oburzenia 
i potępień jakie się posypały na Niem 
ców, nie zaprzestali oni u/yw ania ga 
zów7 trujących, które stosowali coraz 
częściej i na wszystkich frontach.

Zmusiło to w7 końcu przeciwników 
do posługiwania się tą samą bronią. 
Było to z początku trudne, bo ani 
Francja, ani Rosja, ani Auglja nu- 
miały rozbudowanego przemysłu che­
micznego, ani dostatecznej ilości wy- 
kwalifikowanyeh chemików7. To też 
wą Francji do pracy w fabrykach i 
wojskach chemicznych zostali powo 
łani farmaceuci, a loboratorja wyż 
szych szkół farmaceuty cznyrli stały 
się ważnemi ośrodkami badania ga 
zów tru jący cli i obrony7 przeciwgazo 
wej. Francuzi mogli odpowiedzieć 
Niemcom atakami gazowc-mi dopiero 
we wrześniu 1915 roku, a więc wr pół 
roku później. Od w rześnia przeto 19!5 
roku gazy trująće stają się środkiem 
walki przyjętym przez obie strony 
wojujące.

Chociaż w rozmaitych rozprawach
0 historii gazów trujących znajduje­
my7 wzmianki, że już w starożytności
1 w średniowieczu posługiwano się w 
walkach metodami zatruwania atino 
sfery7 przy7 pomocy dymów duszący7ch. 
to jednak dopiero 1915 rok możemy u 
ważać za początek nowej ery w sztuce 
wojennej, mia nowick-it. z w. wojny che. 
ulicznej. Od roku 1916, aż do koiVn 
wojny, zarówno Niemcy jak i Aljanci 
slosują już bez wszelkich skrupułów 
coraz to inne substancje trujące i do-, 
konalą metody7 zatruwania przeciwni­
ka.

Jak już wspomniałem, pierwszą 
substancją trującą zastopowaną w uh. 
wojnie był c hlor — ciało gazowe.

Z powodu iż chloru nie można było sio 
sować w7 pociskach i bombach, a jedno 

'■cześnie od chloru łatwo się było zalicz 
pieczyć. przeto zaczęto w7prowadzać. 
kolejno coraz to nowe środki, przeważ. 
nie płynne lub stałe,Ąjak bromek hen 
zylu, bromoacetou, chloropikrynę, 
fo-sgen, iperyt, aciumsyt i t. p.

Pod koniec w7ojnv wypróbowano 
i stosowano w walkach około 50 roz­
maitych isubslancyj, zwanych ogólnie 
gazami trująeemi. Dziś pod tak po 
polarną nazwą gazów trujących nale­
ży7 rozumieć wszelkiego rodzaju suh 
stancje, używajie w czasie wojny a 
służące do skażania atmosfery7 i uczy 
nienia jej niezdatną do oddychania. 
Zjadliw7ość niektórych z pośród łych 
gazów trujących jesl łak wielką, żęi 
jedna tysięczna grama wystarcza czę­
sto do zatrucia 1000 litrów pow7ietrza. 
Najhardziej nawel trujące gazy nie są 
przeważnie groźne dla cz.łowdeka zao­
patrzonego w maskę przeciwgazow7ą. 
Dlatego skuteczna obrona indywidu­
alna przeciw7ko gazom trującym pola 
ga na umiejęlnem posługiw7an.u s’ię 
maską przeciwgazową.

Istniejące dziś w7 arm jach i znaj 
dujące się w handlu maski zaloczpie 
czają dość skuteczni* przeciwko wszy 
stkim gazom, Ltóre dot\7chczas były. 
używane na w7ojnie. Nie jest wyklu- 
czoncm jednak, ie zostały lub zosta­
ną wytworzone w7 przyszłości nnwi> 
gazy, które będą przenikały przez po­
chłaniacz wsspółczesnej maski. Nie­
chaj nikogo jednak ten fakt nie prze 
raża. Z < hwilą wq>row7adzenia nowych 
gazów7 bojowych zostaną naty7chmias! 
udoskonalone pochłaniacze w mas 
kach. Fakty takie miały miejsce w7 
czasie ostatniej wojny7. Już w kilki 
dni po pierwszych atakach chloro 
wycli, armja francuska i angielska zo 
stały zaopatrzone w7 t. zw. tampon 
przeciwgazowy, składający sie z kil­

m o stu  między d w o m a  odłogiem k r a ja m i  — 
P o lską  1 Pa les tyną .  1

•Następnie zab ra ł  gtos prezes N aenuiu so  
kotow , k tó ry  om ów ił  wysiłk i  i zdobycze  Ż y ­
d ów  w P a les ty n ie  rolę, j ak ą  odegral i  w tw o  
rż en iu  n a ro d o w e j  s iedziby Żydów polscy  Ź-y 
dzi,  j a k  rów nież  z a in te re so w a n ie  i p om oc  w 
tem  dzie le  p a ń s tw a  poskiego. P rzem ów ien ie  
sw e zako ń czy ł  p rezes  S oko iow  w y ra za m i  ży­
czenia,  a b y  Bóg błogosław ił  przyszłości  Rzt* 
czypospo li te j  Po lsk ie j  i d a j  jej  siawę, długo 
t rw a ły  p o k ó j  i dobrobyt .

Do p r e z y d ju m  K om ite tu  P ro p a le s ty n sk ie  
go weszli ja k o  p rezes  s e n a to r  Lubom irski, 
da le j  b  m in is te r  p e łnom ocny  K ętrzyński, gen. 
K w aśniew ski i prof .  R ostafiński, j a k o  sekre­
ta rz  —  p. J a n u s z  M aka rczyk .  Na cz ło n k a  Ko 
m ite tu  P ro p a lc s ty ń sk ie g e  p o w oiano  p Na 
ehum a .Sokołowa.

W  z ak o ń c ze n iu  u c h w a lo n o  wysiać  de 
pesze do  P a n a  P rez y d en ta  R z eczy p o sp o l i te ’, 

do  p M arsza lka  P i łsudsk iego  i m in is t ra  sp raw  
z ag ian icznyc li  B ecka .1 W  czasie  posiedzen ia  
o d czy tan o  l iczne depesze  z ż yczen iam i:  z 
Anglji p o d p isa n ą  przez  p r e m je r a  Mac Donnl 
da, L loyd  George‘a  lo rd a  Cecila od  1). m in i  
s i ra  G o d a rn a  w im ien iu  F ra n c u sk ieg o  Komi 
totu Propales ty r isk iego ,  od  E gzek u ty w y  A 
gencji  Ż ydow skie j  i wiele  innych.

ku warstw ga/y przesyconej rozlwo- 
rem sody i podsiarkouu sodowego. — 
Gdy Niemcy zaczęli obok chloru sto­
sować fosgi-n, wprowadzono w m a j­
kach jako substancję zabezpieczają- 
cą urotropinę. Dla zabezpieczeni.i 
oczu od ga/óyy łzawiących wprow.n 
dzno okulary ochronne A wreszcie 
pod koniec 1917 roku wy tworzono 
typ maski uniyversalnej z pochłania­
czem zayyit-rającym yvęgieł aktywo- 
yvany. który zabezjńeozal prayyie od 
wszystkich użyyvanych yvóyvczas ga- 
zóvy. W maski takie zaopatryryvano ni< 
lylko żołnierzy, lecz i ludność cywil 
ną, która z-jioyvodu swych ohowią.' 
ków musiała pracoyyać yv pasie przy­
frontowym. Chociaż przeto pod ko 
niec yy ojny stosoyy7ano na polaclt yyali; 
kilkadz.it siat różnych i bardzo zjad 
liyyych gazóyy, oraz slosoyy.ino je yy 
ogromnych ilościach, to jednak śmiei 
telnośl' od gazóyy tnijącycli yy ostat­
nich lalach wojny wynosiła załedyyii- 
1,5 do 2 proc, a lżejsze zatrucia łatwo 
się poddawały Jęczeniu. Dlatego dziś 
słyszy się coraz częściej zdanie że ga 
zy trujące Śą bronią bardziej hum a­
nitarną niż broń palna i sieczna, bo 
dają mniej ofiar i nie powodują tak 
ciężkich jak broń palna kaleeł\v. Rze­
czywiście obrona od gazóyy trujących 
jest łatyyiejszą niż od kul i pociskóy 
kiusza(cych tylko trz.e-ha znać, choć yy 
ogólnych zarysach istotę gazóyy trują 
cyoh oraz elementarne zasady samo­
obrony. Tylko rzeczy tajemnicze i nie 
znane są dla nas groźne, bo nie wie 
my jak się wobec nieb zadaw ać. — 
Znane i użyyyane dotychczas gazy bo- 
joyve możemy yyedług ich działania 
podzielić na trzy zasadnicze grupy: 
1. z. dusząco trujące, które przenikają 
do płuc, — łzayyiące. które drażnią 
przedewszystkiem oczy i yyreszcie pa­
rzące, które działają nayvet na skórę, 
poyyodując oparzenia i rany.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 
Ponure figle djabfa w Zabic iu.

W s tu d ju m  p. t. ,,Czary  i c za r ty  polsKic ' 
zn ak o m ity  poe ta  Ju l j a n  Tuwiru  zeb ra ł  w szy ­
stko , co yv tej oiekawfcj ma.eTji  powiedzieć- 
m o żn a  ta k  pracow ic ie ,  iż w y d a w a ło b y  się, 
że tem a t  jest w yczerpany .

Innego  jednak  zd an ia  będzie  każdy, k to  
z ap o zn a  się t reścią  l is ta ,  \ iy s to so w an eg o  
przez  n ie jak ieg o  p. Ju s ty n ą  Sobola  z Zablo  
ciu ko io  Lidy, do K lin ik i U n iw ersy te tu  w  
W iln ie.  Odpis tego d o k u m en tu ,  św iadczące  
go o s t ra sz l iw y ch  h a rc a c h  s z a ta n a  w  XX 
wieku,  m a m  w rę k u  i —  o ile to m ożl iw e—- 
pagnę  się jego t reśc ią  podzielić  z czyteln i 
kami.  Z ac zy n a  się tak :

Z a błocie 4 styczn ia  1934.
„Do

K liniki U niw ersytetu Stefana B atorego  
w W iln ie.

I*owładamiain, że  od 3-ch tygodni 
ua terenie gm iny Zabłockiej I o k o licz ­
nych gm in rozpow szechn iona została  
pogłoska, że we w si K ukle, gm iny za 
blocktej, pow iatu  lldzk iego, w m iesz­
kaniu w ieśniaka A ntoniego W lerem o- 
w icza pojaw ia się  zjaw isko  duchow e, 
jak twtei-dzą w ieśniacy, że jest to czart 
jdjabet)

Z jaw iska  duchow e  w n aszych  koch an y ch  
w io sk ach  is to tn ie  nic w y s tę p u ją  w n a d m ia ­
rze, to też s łusznie  czyni p. Sobol, i n f o r m u ­
jąc  o tem  szerszy ogół Dalszy eiąg jed n a k  
b rzm i p rz e ra ża ją c o :

„Początek lego  był następujący: za 
dwa tygoonie przed Bozern Narodzę  
niem  córka 5-lcłn!a W ierem ow ieza w 
nocy załatw iając potrzebę naturalną, 
przelękła się  1 przez kitka dni i nocy  
gornczkow ała 1 prze* sen rozm aw iaia'4

Oto zgubne  sk u tk i  za ła tw ia n ia  potrzeb 
n a tu ra lny® ! w nocy! .Słuchajmy jed n a k  d a l ­
szego ciągu:

„R odzice lej dziew czynk i, jak to 
jest zw yczajem  w ioskow ym , od prze­
straszenia się  napoili ją jaklem ś zl„  
tein, to przestała ona gorączkow ać. Po  
upływ ie dw óch dni u tejże dziew czyn  
ki rodzice zauw ażyli na w ierzchniem  
uoruniu jak iś kat w postaci ludzkiego  
i taklż kał dość często  pojaw iał się  
u tej dziew czynki4'.

Gorąco p rz e p ra sz a m  czyteln ików za do- 
sudność ok re ś leń  p. Sobola ,  ale  nic m ogę nic 
na  to poradzić ,  że t r a k tu je  sp ra w ę  pow ażn ie  
i rzeczowo Sądzę z resztą,  że k ażd y  człowiek 
b e zs tro n n y  p rzyzna ,  że „k.. w  postac i  lu d z ­
kiego" z A las / rza  n a  u b ia n fu ,  a w  d o d a tk u  
It dz iewczynki  to rzeez n ieznośna .

Mimo na jlepszych  chęci n ie  m ogę p r z y ­
toczyć, dalszego c iągu lis tu ,  gdyż „ K u r je r ' '  
u ległby konfiskacie .  Zaznaczam  ty lko, że 
c za r t  nie og ran iczy ł  się do dziewczynki,  a le  
począł znęcać  się n a d  cała rodz iną ,  o raz  
sąsiadami,  bez względo  na Czas i m ie jsce ,  
wszędzie zo s taw ia jąc  aż n a d to  w idoczne  
siady.

P a n  Sobol w sp o m in a  w sw o je m  piśmie 
o p o s te ru n k o w y ch  P. P g wsi Kukle ,  k tó rzy  
mieli być św iad k am i  tych w y d a rze ń  i pyta  
K linikę  o rade.

Nic w iem co odpowie  m u  K l in ik a  Urn 
w e rsy te rk a ,  gdyż r a d a  is to tn ie  nie jes t  tu  
ła tw a .  Co do m n ie  to sądzę, że p rzedew szysł  
k iem  na leży  z aw iad o m ić  p rzed s ięb io rs tw o  
asen izacy jne ,  a  p o za tem  czekać. Być może, 
że sz a ta n  (czort djabeł): z ach o ro w a ł  nagie  
n ą  żołądek. T ak ie  n iedyspozyc je  b y w a  ją prze  
m ija jące .  \V’eI.

M o r z e — t o  p ł u c a  n a r o d u

K. T. H. - -  Polonia 2 : 1 .
KRYNICA. (Pat). srYzoraj późnym  w iec /u  

rem  rozegrany został w  ram acb m iędzęnaro  
dow ego turnieju hokejow ego ostatn i m ecz  
hokejow y m iędzy drużyną K. T. H. 1 lw ów  
ską P ogonią . Mecz przyniósł zw ycięstw o K- 
T. H  w stosunku 2:1 (2dt, Oit, 0i0)i W  ten 
sposób K rynickie T-wo H okejow e zdobyło  
8-cIe m iejsce  w turnieju , a P ogoń  -czw arte

Na początku wojny używano tyl­
ko gazów dusząco-trujących. Prze­
ciwko nim wystarczało ochraniać 
nos i usta przy pomocy tamponu z: 
bezpieczającego. Gdy wynaleziono ga 
zy łzawiące, trzeba było dodntkowo 
wprowadzić okulary ochronne. W re­
szcie gdy w lipcu 19t7 roku wprowa­
dzono I. zw. „iperyt11, substancja o 
działaniu uniwersalnem. drażniącą 
nie tylko płuca i oczy, lecz wywołują­
cą również oparzenia skóry, trzeba 
było oprócz maski wprowadzić szczt-l 
ny kosl|um  przesycony olejeni ln ia­
nym, który ochraniał ciało przed dzja 
łaniem iperytu na skórę. Przy gazach 
w rodzaju iperytu należy dbać rów­
nież o higjenę ciała i w podejrz t- 
nynt wypadku zaiperytowania należy 
się starannie obmywać mydłem i ciep 
łą wodą, które niszczą iperyt W przy 
szłej wojnie gazy trujące o uniwer­
salnem działaniu typu iperytu będą 
używanr najczęściej.

Urządzane w ostatnich czasach w 
większych miastach Polski alartm 
Iotniczo-gazowe pouczają na przykłt 
dzie ludność jak się ma w czasie ta ­
kich ataków zachowywać. Najważniej 
sze zadanie pedagogiczne lego rodza­
ju pokazów polega na zaznajamianiu 
ludności z. istotą ataku azowego. Ata­
ki nieprzyjacielskie w razie wojny 
będą wprawdzie znacznie groźniejsze 
niż te pokazy, ale dla tych mieszkań­
ców, którzy schronili się v uszczel­
nionych mieszkaniach łatwiej, będzit 
zabezpieczyć się przed groznemi skut­
kami gazów, niż dla tych, których 
atak zostanie na ulicy. Lica Obroni 
Przeciwlotniczej i Przeciwgazowej 
oraz Czerwo.ny Krzyż organizują set­
ki poularnych oraz specjalnych k u r ­
sów obrony przeciwgazowej: w pol­
skiej literaturze mamy już kilkadzie 
siat książek i broszur popularnych o 
t zw gazach trujących i obronie prze
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
M'łcść i strychnina.

Co będzie z Komunikacją miejską? Nowości wydawnicze.

Do szpitalu państw ow ego w Trokach u 
nocy z dnia 7 na 8 oni dostarczona została  
W inekiew iezów na T eofila , m ieszkanka wsi 
K rzyżów ka, gin. rudcm ińsk lej, lat 19 —  w 
słan ie  nieprzytom nym . W edług ośw iadczenia  
jej ' bratu W inekiew lczów na w spólnie :-«i 
sw rn i narzeczonym  M inekiew iczem  W acła­

wem , m ieszkańcem  w si M anowo gm. rudziń- 
sk iej, zażyła  strychniny. P rzyczyną tego roz 
paezilw cgo kroku była odm owa rodziców  na 
zaw arcie zw iązku m ałżeńskiego z M lckicwi 
czcm  W ńeław em . M ickiew icz po zażyciu  łru- 
eiznY zmari.

Czterech na jednego.
Podczas zabaw y tanecznej P iotr Łukasz?; 

w icz w e w si D ow ezanlki, gm iny m ejszagol- 
Skiej został ciężko pobity, odnosząe tak cięż  
kie rany, że w cLtgs pół godziny zm arł. W

zw iązku z lem  zatrzym ano 4-eh w spóluczcst 
ników  libacji. Zajście w ynik ło  na tle zer 
sty.

Śmierć w frybacn u.
W  m iasteczku i n o n a , pow iatu grodzień­

skiego, m ial m iejsce straszny w ypadek. W  
m łynie parow ym  braci Całyńskieh i Kuin- 
szysztcra pracow nik m łyna K lukiew icz Ka­
zim ierz w czasie reparacji pasa przy wa'o 
głów nym  został nage porwany przez wał i

zabity na m iejscu . Poniew aż tragiczny ten 
wypadek n ie  jest odosobn iony, gdyż w tyeh  
sam ych okolicznościach  zginęło  jeszcze 2-cb 
pracow ników , władze bezpieczeństw a zain*e 
resow uły się  bliżej tern przedsiębiorstw em .

Sprawa portu w Lrui
na zebraniu BBWR. w Drul.
Dnia 5 slyezuia r. b. odbyto się 

zebranie, zwołane przez Koło RBWK 
w Drui 7. udziałem społeczeństwa 
di ujskiego.

Zebranie zagaił p. M. Świderski, 
wójt gminy m Drui poczem p. I. lty 
wosz w obszernym referacie przedsta 
wił całokształt zagadnienia budowy 
portu w Drui.

Nawiązując do Gdyni prelegetd 
podkreślił, że Gdynia, jako port Pol­
ski z a w  ze stawiana być musi na plan 
pierwszy, to jednak dla ożywienia ży­
cia gospodarczego ziem północno- 
wschodnich oraz szerszego wyzyska 
nią bogactw naturalnych tychże ziem 
jesteśmy zmuszeni do szukania innej 
drogi dostępu do morza," drogi k ró t­
szej i tańszej co może być uskutecz­
nione przez wyzyskania Dźwiny. jaka 
drogi handlowej

W dalszym e.iągu swego referatu 
L Hywosz omówił moment gospodar 
czy, mający doniosłe znaczenie dla 
spraw y.

Dr u ja stać się może ośrodkiem 
przeróbki drzewa (tartaki) zarówno 
własnego, jak i tranzytowego sowiec­
kiego, ośrodkiem eksportu lniarskie- 
go oraz importu garbników, nasion 
• o le i s ty c h  i innych produktów.

Następną część swego referatu pn 
Ugenl poświęcił dziedzinie propaga. 
dy portu w Drui, która spoczywa w 
doświadczonych rękach p. prof. Mie­
czysława Limanowskiego dzięki cze­
mu doskonale się rozwija.

Na zakończenie p. Rywosz pod­
kreślił nazwiska tych, którzy się naj 
bardziej przyczynili do spopularyzo­
wania powyższego projektu, a więc w 
pierwszymi rzędzie świetny propaga­
tor idei budowry portu w Drui p. prof 
Mieczysław Limanowski oraz Dymek 
lor Izby Przemysłowo — Handlowej, 
stojący na czele życia gospodarczego 
2 . Półn.-Wsch. p. inz. Wł. Barański

Po referacie p Rywmsza rozwinęła 
się dyskusja, w której udział wzięli; 
pp. kpt. Strużanowski, Janczewski. 
F rum an i inni, poczem ooecni na z eh 
raniu jednomyślnie mdi wal iii rezolu­
cję, w której zwracają się do Komi­
tetu Wojewódzkiego B. B. W. R. w 
Wilnie z prośbą, by Komitet biorąc 
pod uwagę tragiczne położenie m at ,r  
jalne ludności Tutejszej dołoi ył wszel 
kich starań ze swej strony w kieruu 
ku przyśpieszenia realizacji projeklu 
budowy portu w Drui.

Ponadto zebrani postanowili roz­
począć akcję pieniężna w celu kupna 
gruntu pod budowę portu Tut.

ciwgazowej, a pomimo to wśród szo- 
lokich warstw' publiczności panuje 
zadziwiająca w7prost nieznajomość 
tych rzeczy i karygodna obojętuu.ś: 
wmbec grozy przyszłości. Najgorszem 
jednak z jaw iskiem wśród społeczeń 
stwa jest z jednej strony strach i bez 
radność a z drugiej strony wyolbrzy­
mianie grożących nam w przyszłości 
niebezpieczeństw. Dziś przeto najwmż 
niejszem zadaniem jest przeciwdziała 
nie tej nieuzasadnionej panice i z;>z 
najamianie społeczeństwa z istotą ga 
zów7 trujących.

N>e ulega wątpliwości, że w przy- 
szłej w-ojnie będą używane gazy, kio 
rych dotychczas nie znamy. Na pod­
stawie jednak dotyc.hczasowTego dos 
Wiadczenia wiemy, że gazy te będą 
odpowiadały pewnym znanym już ty ­
pom, albowiem nauka zbadała do­
tychczas tysiące tego rodzaju związ 
ków i dokładnie sklasyfikowała Dziś, 
gdy jesteśmy na te rzeczy przygoto 
wani. rozpoznanie jakiegoś nowego 
gazu i wymalezienie przeciwko niema 
środka zabezpieczającego będzie kwe 
st ją kilku dni zaledwóe.

Chociaż Polska posiada dotych­
czas słabo rozwinięty przemysł che 
Uliczny. to jednak w dziedzinie badań 
chemicznych nie idzie bynajmniej na 
szarym końcu. Mamy liczny zastęp 
doskonalę wykształconych chemików 
* farmaceutów, którzy w razie wojny 

ędą powołani do obrony chemicznej. 
c*-nane i zbadane dotychczas środki 

°c onne przeciw7 gazom jak węgiel 
* pewme gatunki ziemi 

f ? C| f  doskonale znane nain do
ychczas gazy trujące. W razie potrze 
3ys Pcfrafimy ulepszyć te pochłania 
cze na tyle, że będą zabezpieczały i 
ł v nowym gazom. Twierdzenie 
przeto, że przyszła wojna przyniesie 
nam jakieś straszne niespodzianki, 
wobec których okażemy się bezsilni,

O s z m f a n a .

W na jbliższy eh dniach spodzie­
wane jest wzmożenie rokowmń mię­
dzy przedstawicielami Saurera, a Za­
rządem miasta w sprawie unormowa­
nia komunikacji autobusowej na te­
renie Wilna.

Główną przeszkodą w zawarciu 
nowej uinefwy stanowi kwestja f inan­
sowa. Wobec, deficytu, jaki stale p o ­
nosi Tommak“ —  Saurer nie chce

dać miastu sumy, na którą magistrat 
przystałby. W w7yniku ostatnich per- 
traktacyj przedstawiciele Saurera wy7 
razili gotow7ość płacenia rocznie 3% 
od obrotu, co w7 stosunku do roku uli 
wyniosłoby dwadzieścia kilka tysięcy 
złotych.

Należy się sDodziewać, że wzaje­
mna dobra w7oln obu stron uwieńczy 
lokowania pozytywmym rezultatem

Nowoczesna Szkoła we Francji.

ZJAZD Ż \D . KLUBU MYŚLI P L sST W O W T I

W  d n iu  I ' b .  m. odbył się w Oszmianie  
z jazd  p ow ia low ego  Żydowskiego K /ubą  My 
śii P a ń s tw o w e j  z udz ia łem  de legatów  12-tu 
kół w powiecie.  O b ra d o m  przewodnicz} l 
p rezes  z a rz ą d u  pow ia tow ego  p. Abftini Slru- 
gacz. W y g ło szo n e  zostały  p rz em ó w ien ia  p o ­
w i tan e  —  przez  p rzeds taw ic ie la  s ta ro s ty  po 
w ia tow ego,  p rezesa  R ady  P o w ia to w e j  !> I» 
W!. iR., b u r m is t r z a  m. O szm iany ,  p rezesa  
Z w iązku  Strzeleckiego, p rezesa  Z w iązku  Na 
uczycie ls twu Polsk iego  o raz  p rzedstaw ic ie l i  
cechów  c h rześc i jań sk ich  i żydow skich ,  k u u  
ców żydow skich ,  w reszcie  przedstawiciel*! 
o rg an izac j i  s jon is tycznej,  Po  wygłoszen iu  rc 
fe ra tó w  odbyła  sit; dy sk u s ja ,  z ak o ń c zo n a  u 
chw alen iem  rezo lucy j  w m yśl  postu la tów  
z jazd u  w o jew ódzk iego  Żydowskiego Klubu 
Myśli P a ń s tw o w ej ,  k tó ry  odby ł  się w  W il  
n ie  w p a źd z ie rn ik u  ub. r. Na zakończen ie  
w ys łano  d epesze  ho łd o w n icze  do P a n a  P*s5 
z y d en ta  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  p ro feso  
r a  Ignacego Mościckiego i P a n a  M arszałku 
Piłsudskiego, o raz  depeszę  do  p. w o jew o d ę  
w ieńsk iego  Jaszczo ł ta  z p o d z ięk o w an iem  za 
życzliwe u s to su n k o w an ie  się  do  postu la tów  
zw iązku .

BlltrymańCe fc|Bieniakoń
Z ŻYCIA SPÓLDZIELC ŻEGO.

I s tn ie jąca  lu spółdz ie ln ia  spożywców 
„ B ra te r s tw o "  pos iada  do m  własny  i duży 
p lac  p rz y  ry n k u .  W d o m u  tym  mieści się 
sk lep  spółdz ie ln i  z now em . p rzy zw o item  u 
rządzen iem . Sk lep  p re ze n tu je  si-ę okazał.  
j ed y n ie  półki  n iedos ta teczn ie  w ype łn ione  są 
to w aram i,  a to z p o w o d u  w y co fan ia  z o b r o ­
tu go tów ki na  bu d o w ę  dom u. W ar to ść* d o m u  
w ynosi  zł. 10.258

W  ro k u  ub. 1938 spó łdz ie ln ia  m ia ła  o b ­
ro tu  (targu) za  zł. 19.322, i f  bzystej n a d w y ż ­
ki zł. 191 K ap i ta ły  w łasne  s ta n o w ią :  ud z ia ł ,  
cz łonków  zł 1/578 i fun d u sz  społeczny zl 
10.332, razem  zł. 11.910.

D oro czn e  W a ln e  zeb ran ie  , z łonków sp<S- 
dzie lni odbędzie  się, j a k  co rok, w p ierw sza  
n iedzielę  \h ielkiego Postu ,  w ro k u  b ieżącym  
dnia  18 lutego.

?  h o y r a i i i S c z a .
LC1KCZKA RANNEGD KOMUNISTY DO 

POLSKI.

N a odcinku M ichnicw iezc patrol so w iec ­
kiej straży granleznej postrzelił dw oeli u c ie­
k in ierów  usiłu jących  przedostań Się przez 
granicę. Jeden z nich m im o ciężk iego postrza  
hi w bok zbiegł na teren polski. Kannym o- 
e.azał się  37-letni W łodzim ierz Juszno, po­
chodzący z okręgu m ińskiego. Jaszno był w 
latach 1929 —  32 kierow nikiem  kołchozu  
„Dim itrjew" pod M ińskiem , zaś w roku 1933 
pełnił funkcje k ierow nika kooperatyw y w Lo 
hojsku.

Dzieci podczas  śn ia d an ia  w k las ie  —  re s tau ra c j i .  Posilę  koszu t je  1 —• 2 f rank i .

—  W itold H ulewicz: ..Stanisław .Moniusz­
k o —król pieśni polsk iej '* (B lbljoteka Szkoły 
Pow szechnej. Nakł P aństw , wyd k s ią ż t« 
szkolnych) W  szeregu l icznych k isążecz fk  
p o p u la rn y c h  tego wy d aw n ie ,  wa — trzy  p o ­
święcone są życiorysom  w ie lk ich  m u z y k o ,  
po lsk ich :  Moniuszce. L tiopinowi i P a d e r e w ­
skiemu.
< K siążeczka  o Moniuszce ląoże służyć za 
wzór,  ja k  na leży  podchodzić  do m ło d o c ia ­
nego czy te ln ika ,  jeżeli obok ścisłego om ówię  
nia tem atu ,  z am ierz a  się przem ycić  n ie jed n ą  
wiadomftfó j ju  dziedziny  innie ; dostępne; .  
Autor, p. W i to ld  Hulewicz,  imrjący rzetelne  
p red y lek c je  do . sz.iuki m uzyczne j ,  dzięki vy 
sokim w a lo ro m  swego l i te rack iego  p ió ra  a 
m iał sp ros tać  z ad an iu  w sposób  doskonal  
Życiorys naszego „k ró la  p ieśn i"  , k tó reg o  mo 
żnaby też nazw ać  p ieśn ia rzem  serdecznym , 
z nalaz ł  w W ito ldzie  H ulew iczu  serdecznego 
lńografa ,  p rzy s tęp u jąceg o  do odpisu  m o z o l ­
n ych  p ę ry p e ty j  życiowych wielkiego k o m p o ­
zy to ra  z pe łnym  ró w n ie  serdecznego  zrn 
z u m ien ia  p ie tyzm em  W  sposób p ro s ty  i d ' i  
in lodocianycli  czy te ln ików  z ro zu m ia ły  w y j a ­
śnia poza tem  a u to r  sk o m p l ik o w an y  proces 
p o w s ta w a n ia  k o m pozyc j i  m u zyczne j ,  t łu m a  
czy zasadn iczy  c h a r a k te r  sw o jsk ie j  tw-»r 
czości S tan is ław a  Moniuszki,  w yw odzące j  
się z n iezaw odzącego  nigdy  podłoża  pieśni 
ludowej.  T ak  p iękne  w y k o n an ie  t ru d n eg o  za­
dan ia ,  a  m iuhow ic i t  połączenie  p o p u la rn eg o  
w y k ładu  z g ru n to w n e m  u zasad n ien iem  po 
ruszo n y ch  tem atów ,  m ogło  znaleźć  szczęśliwe 
urzeczyw is tn ien ie  w łaśn ie  w ty m  w y p a d k u  
gdzie p ió ro  p o e ty - l i te ra ta  k ie ro w an e  bytu
przez  jego żar l iw y  s to su n ek  do muzyki.

D aje  to pe łn ą  gw aran c ję ,  iż z a p o w ie d z ia ­
n a  k s iążeczka  o C hopin ie  tegoż a u to r a  bę 
dzie  ró w n ie  w n ik l iw ą  i p o u c za ją c ą  czy tan k ą  
Hibljoteki Szkoły Pow szechnej  z cyklu  „M u ­
zycy polscy".  ó-f " A. W.

—  Na slrażn iey  i w d,.,.iu . C iekawe i po 
źyteczne v .iadoiiiości dla żołnierza K. O I* 
oraz jego  rodziny. W arszaw a 1933 r.

W y d aw n ic tw o  żo łn ierzy  K o rp u su  Ochro

riiedoszły pogromca „trockistów
KPZB YV AńONJI.

Y\ połov iu ubiegłego roku dzięki c.iergji 
polieji 1 rozłam u wew nętrznego Komunisty 
< zna Part ja Zaehodniej Iłialorusi w W ilnie  
zasaduiezo przestała isltileć. Pozostały je sz ­
cze pojedyńczf jednostki, pobierające za p o ­
średnictw em  W arszaw . gaży z M osko y. 
lecz uie tworzyły one żadnej organizaej1

K om uniści w lieńscy, jeżeli i istn ieli w 
w iększej iiezbie, nie byli, a w łaściw ie prze 
stali podlegać im perialistycznym  i nm ltary- 
stycziiym  sugesljom  Sow ietów .

B yło io  robolą „trockistów", którzy ze 
rwali z w ierną Stalinow i grupą iitizywmią 
przez to „stalinowską*' i otw orzyli oezy idc 
ow ym  kom unistom  na plany H l-ej iniędzv 
uaroaów ki.

O ezyw iścic fakt ten zauiepokoH m ocno 
kierow ników  part ji kom unistycznej. Do W ii- 
na zostały w ysłane m iędzynarodow e asy pro­
pagandy kom unistycznej.

AS W  POTRZASK I.
W ileńska policja  w listopadzie ub. ryku 

otrzym ała inform acje, że na terenie M ilna  
pracuje już energicznie im portow any z za 
granicy „napraw iacz1*, którego guiwnem  za 
danie io jesi przcdew szystkiein w alka z „ tro­
ckistam i". Pom im o starań policji n ie unalo  
się jednak ustalić ani nazw iska ani iniejaca 
zam ieszkaniu czerw onego działacza. 1 jętu 
go przypadkow o.

T ropiono pewną jejm ościankę, poszuki 
waną przez policję w arszaw ską. Trop do 
prow adził do m ieszkania n iejakiej L ew inó  
wny. W  m ieszkaniu tern natrafiono na mł 
dego jegom ościa , który na w idok policji 
zbladł i zaczął drżeć cały. Zapytano go — 
dlaczego tak się  Doi cyw ilnego ubrania n ie­
znanych sob ie ludzi? Jegom ość w odpow iedzi 
nic nie w yjaśnił. Zatrzym ano go. Znalezione  
przy jegom ośeiu  dokum enty przekonały p o ­
licję, że w ręce jej wpadł as —  m iędzj 
narodow y działacz kom unistyczny.

Wybuch kolta parow«|D w iranżerji miejskiej.
W czoraj w ieczorem  wskutek nieustalonych  

narazić pow odów  w oranżerjl m iejskiej na 
K opanlry w ybuchł koclól parow y.

D w aj robotnicy znajdujący się w kotłow ­
ni zosta li ogłuszeni. Lokal został częściow o  
uszkodzony. W szystkie szyby w pobliskich  
orunżerjaeli w ylecia ł'..

Obaj robotnicy zosta li pozutein dotk liw ie  
poparzeni. Szczególn ie ciężko ueierpiał pn 
laez M ieezysław  U szyiło , którego w „tan.c 
ciężkim  (lekarz orzekł popurzeuie 2 stopnia)

przew ieziono zaw ezw aną na m iejsee _vypud 
ko k a ietk ę  pogotow ia ratunkow ego do szpi 
lala $w . Jakóba.

D rugi robotnik, który sta ł w czasie wy 
buehu w drzw iach, odn iósł poparzenia siu  
sunkow o lekkie i po udzielen iu  mu pierw szej 
pom ocy przez san itarjuszy pogotow ia ruiun  
kow ego, pozostaw iony został na m iejsca.

N a m lejseu  w ypadku przybyła specjalna  
kom isja  techniczna magistratu celem  zbada­
n ia  pow odu wybuchu. (e)

Bóika przy lielunym Moście.

13— 1— 1934
Czarna Kawa
legjonu Młodyrh

w Salonach Oficer. Kasyna barn z.

jest karygodną małodusznością. Błęd 
nem jest również pocieszanie się; m y­
ślą, że Liga Narodów, lub jakieś kon­
ferencje 'rozbrojeniowe zabronią uży­
wania w czasie wojny gazów trują- 

rcych. Jak pokazała ostatnia wojna, 
gazy trujące są bronią bardzo tanią i 
skuteczną, zwłaszcza w walce z nie­
przygotowanym do walki gazowej 
przeciwnikiem. Dziś wszystkie państ­
wa posiadają specjalne wojska cheno 
czne, instytuty badania gazów tru ją­
cych i nie kryją się bynajmniej z tern, 
że w7 razie wojny będą gaz, trujące 
stosowały. Profesor A Luslig w swo 
■jem dziele zatyłułowanem ..Patologj.a 
zagazowań bojowych" w ten sposób
mówi o tej sprawie:  w przyszłych
wojnach, niezależnie od liczby sank- 
cyj i traktatów, oraz racji mniej lub 
więcej 'deowych i sentymentalnych, 
używanie gazów bojowych będzie taić 
samo legalne jak i używanie wszysl 
kich innych rodzajów broni, które zre 
sztą w dawniejszych czasach był, też 
uważane za niehumanitarne i potę­
pione. Natomiast za nielegalną i potę 
pienia godną pov- inna byję uważana z 
punktu Widzenia humanitarnego woj­
na chemiczno-powietrzna, działająca 
na szkodę nieuzbrojonej ludności cy 
wilnej“.

Tak mówi uczony. N ie zapominaj 
my jednak, że w czasie wojny koleje, 
fabryki i zakłady przemysłowe pracu 
ją przeważnie na potrzeby wojenne, 
czyli pracownicy tych zakładów, choć 
nieuzbrojeni w karabiny, są armją 
wojującą. A więc, nieprzyjaciel przy 
pomocy ataków lotniczych będzie się 
starał niszczyw i dezorganizować tego 
rodzaju ośrodki, przyczein ofiarą pad 
nie tu i okoliczna ludność cywilna. 
Uczmy się przeto i przygotowuijmy do 
samoobrony, aby7 przyszła wojna nie 
zastała nas bezradnych i bezsilnych 

Prof. Jan Muszyński,

W czoraj późno w nocy ilo uinbulatoi ium  
pogotow ia ru!unkow'«gó przyw ieziono ciężko  
rdnną koblęlę która m iału przebitą głowę w 
dw óch m iejscach i szereg ran na ciele

Po udz.cleniu  plerw sezj pom ocy przrwi, 
ziono ranną do szpitala Żydów'.kicgai gdzie 
w krótce zbadana zostalu przez fuukejoiiHrju 
sza policji śledczej.

Okazału się nią niejaka W ładysław a m- 
niszew ska (Rłuńska I ł )  —  kobieta lekkich  
obyczajów .

Jak tw ierdzi poszkodow ana —  padła o- 
na ofiarą napadu.

Gdy wrneału około godziny 12 do dom u

ulicą W ileńską, w ponliżu Mostu Zielonego  
zastąpiło  jej nagle drogę kilka osobników , 
wśród k łóryeh  poznała konłroiną Jadw igę O 
sipow iezów uę oraz jej kochanni_.

N apastnicy zażądali od niej 5 z), na wód 
kę. Spotkaw szy się z odm ow ą —  zbili ja do 
utraty przytom ności, poczem  zranow aii ió  z l.  
w gotów ce, pierścionek i inne rzeczy ogólnej 
w artości b lisko 20 zł

W  w yniku  dochodzenia trzech uapastni- 
KÓW zatrzym ano. Zachodzi przypuszczen ie, że 
m a się w danym  wypadkn do czyn ien ia  z nk 
tern zem sty.

Stan chorej pow ażny. (c)

Winna czy niewinna?
podwójny zamacn s*nnbółe*v.

W zw iązku z o s ła iu in n i kradzieżam i m le 
szkanlow em i, policja  śledcza m. W ilna, tro- 
piąe z łodzie i, przeprow adziła ubiegłej nocy 
w m ieście szereg rew izyj

R ew izje te dały konkretne w ynik i w po 
Slnei w ykrycia  szeregu skradzionych rzeczy.

M iędzy inneini o godzinie 1 w nocy (prze 
prow adzono rew izje w m ieszkaniu niejakiej 
A. K ulińskiej (A ntokoiska 6).

W ęywiadowry znaleźli w sieniach mies-zka 
nia m aszynę do szyein oraz inne rzeczy po 
etiodząee z kradzieży.

Gdy K ulińska tlowiedziula się , że ma by.ć 
aresztow ana, w biegła szybko do kuchni i 
zdjąw szy z półki butelkę z denaturatem  usi 
Iow ula popełnić sam obojslw o.

Zam iar jej został jednak udnrem nioni 
przez posterunkow ego, który wytrąci! z rę­
ki butelkę.

K. zaczęła w ów czas błagać policjan tów  l\v 
zostaw iono ją w m ieszkaniu tium aeząe się, 
że o znalezionych  w przedpokoju rzeczach

W Kalifornii..

Gdy n  n as  m rozy ,  w- s łonecznej  Kaliforn,;! 
p iękne  p lażu jące  A m e ry k an k i  w y m y śla ją  co ­
raz  to n o w e  a tra k c ję .  W id z im y  je n a  o b r a z ­
k u  z de sk am i do ś l izgania  się n a  fa lach.

uic n ie w iedziała , pozostaw ili bow iem  łam  le 
rzeczy jej sublokatorzy.

T w ierdzeniom  K uklińskiej nie dano w ia ­
ry i jeden z obecnych przy rew izji wy w', a 
dow ców  otrzym ał polecenie n iezw łoczn ie od 
staw ić K ukińską do aresziu  centralnego.

W drodze do aresziu , gdy przechodzono  
brzegiem  W ilji, K uklińska rzuciła  sl nas le 
do ucieczk i i zanim  posterunkow y zdążył ją 
zatrzym ać wrskoczyla  do rzęki.

P osterunkow y nit zw lekając rów nież  
w biegł do w ody, usiłu jąc w ydobyć Kuklińska 
która zaczęta płynąć w śród gęsto pływ ają  
eej kry, oddalająe się  eoraz bardziej od 
brzegu.

P o  utrudniony m pościgu, posteru n k ów , 
w ydobył jednak z rzeki desperatkę, którą 
przew iózł sankam i do anibulatorjum  pogoto  
w ła ratunkow ego.

P o udzieleniu  K uklińskiej pom ocy na 
m iejscu — zostula ona przew ieziona do szpi 
la la  Saw iez.

Z nalezione w jej m ieszkaniu rzeczy p rze­
w iezion o  do W ydziału  Śledczego.

Dstisze dochoazen ie  w  toku. (e)

i Teatr muzyczny „LUTNIA*
|  Dziś — Rew ja Świąteczną
; TO OLA WAS WSZYSTKO!
i  PoczĄtelc o k  8.! 5 w. Ceny zniżone

| We w to re k  16 b . m .

I  W ieczór HANKI ORDONÓWNY

GIEŁDA ZBOŻOWO TOWAROWA 
I LNARSKA W  W ILNIE  
w d n iu  8 styczn ia  1934 r.
Za 100 kg. parytet W ilno.

Ceny t ranz .  Żyto T stand,  lfi.03 —  1C>,1S, 
II stand .  15,15. S iemię ln ian e  90 proc .  35.41 
—  35,75. Mąka p sz en n a  4/0 A luks. 34,75 — 
35, ży tn ia  55 proc.  2,5 —  25,50 —- ży tn ia  t>5 
proc.  21. O tręby  ży tn ie  10,50.

Ceny o r jen t . :  Pszen ica  z b ie ra n a  20,75 — 
21.25. Jęczm ień  n a  kaszę  z b ie ran y  —  14,30 
O w ies  stand .  14 —  14,50. Owies zadeszczony  
13 —- 13,25. G ryka  zb ie ran a  19,75 -  20 7 5 .
Siano  6  —  6,50. Słoma 5 —  5,50. Mąka ż y t l i a  
s i tkow a  17 —  17,50. razo w a  18 — 18,50, ra 
z o w a  sza trow .  19 —  20. O tręby  pszenne, g ru  
be  12 —  12,50, c ienk ie  11 — 11.50 Jęczm ień  
9 —  9,25.

LEN.
Za 1000 kg. f-eo  st. załad.

L en  t rz e p a n y  w ołożyńsk i  (bas I ska la  
216,50) 1190,57 —  1212,39, czesany  (bas. I sk. 
303,10) 2035,10 —  210005

HOMLC, MOSKW A —  BIa IA STOK. 
i je m  __ „kazał się  3t icin i Izaak Kawt 

noki, byty posiadacz trz.eeli kam ienie w B ia ­
łym stoku i jednej w Łodzi. K aw fnoki w y ­
chow ał się  W H om lu, gdzie tO- rozpoczął 
służbę w urzędzie sow ieckim . Studjowal na 
stępnie w M oskwie na politechnice sow ie  
klej. P ędził tum życie proletarju za, eięzkn  
zarabiając na życie w lasnem i rękam i. W iem  
otrzym uje w iadom ość, że został „padUiuier- 
ea pokaźnego m ajątku. O dziedziczył miu 
n o w iiie  cztery kam ieniec, znajdujące się w 
„burżuazyjnym*' kraju — w Polsce.

Izaak., nic przeraża jednakże „piel.ln  
burżuazyjnego ucisku". Rzuca w szystko « 
Rosji i przyjeżdża z matką do P olsk i. In 
sprzedaje sw oją część spadku, pozostaw :*  
m atkę przy w ydzielonej jej kum ien. i 
rusza w św ial z paszportem , w yrobionym  
w podejrzauy sposób.

P iU G A . W IEDEŃ, B E R 'IN , WARSZAWA - 
ŁLKISZKI.

P o  p e w n y m  c z a s ie  K a w e n o k i  w y p ł y w a  w 
C z e c h o s ło w a c j i ,  s l u d j u j e  w  P r a d z e  W uezeL  
o i ,  juk  s a m  m ó w i ,  z u a j d u j ą c o j  s ię  w r e k a c h
n ie m ie c k ic h .  .

L - P i n i a  ta, w e d łu g  K a w e u o k ie g o ,  km 
k u r u j a e ( i )  z w y ż s z y m i  u c z e l n i a m i  c e c h o  
s ł o w a c k i e m u  u z n a j e  j e g o  s o w ie c k ie  sw ia d e e  
I w o  sz k o ln e .

W krótce policja  ezchoslow aeka przy la- 
puic go na akcji w yw rotow ej 1 w ysied ia  z 
granie kraju, jako osobnika niebezpiecznego.

Przez pew ien czas K, Lręei s ię  w7 W ied  
niu, potem  zjaw ia się w B erlinie, gdzie od- 

. bywa się  kongres polskleh kom unistów . Na­
stępnie przedostaje się  do W arszawy i tu 
studjujc na politechnice. M ieszka kon.ą, *a- 
eyjnie, pon iew aż jest osobnikiem  pod.-jrLi 
nym  i nie m a prawa pobytu w P olsce. Zn 
w szelką cenę ehcc ukończyć studja. Z mat 
ką, która zam ieszk iw ała  w Biały m sloku , ko 
responduje przez W arszaw ę. Delegują g ) 
do W ilna i ta  wpada, osiadając na Łukisz- 
kaeh.

W  W IĘZIENIU POPISAŁ SIĘ JAK 
ZDEKLAROWANY KOM l NISTA,

W  w ięzien iu  na Łukiszkaeh K awenoki 
zach ow yw ał się  aw anturniczo, op iew ał plo  
oenki kom unlstyczr , nosił w św ięta kom u­
n istyczne ezerw one kokardy 1 p. i ł- P 
W obec tyeh faktów dziw ne wy Jaty się  jego  
w yjaśn ien ia  podczas przew odu sądow ego  
Nie przyznaw ał się  do w iny. N ie przy znawal 
się w ogóle  do kom unizm u

Sąd uznał, źc rozprawa udow odniła przy­
należność Izaaka K nwenokiego do KPZR i 
branie udziału w jej pracach, wober łego  
skaza! go na 5 lat w ięzien ia . L ew łnów ne, 
która była pom ocnicą K aw euokiego, sąd 
skazał na 2 lata w ięzien ia .

Na sali sądow ej było w iele clfekuwyeh ty­
pów . W yrok przyjęli z zadow oleniem . Może 
to byli „trockiści'*? V Y l#D .

Euq en ]a  K o b y liń s k a .

Z Ł O T E S C H « D Y
P ow ieść  ta WTSiła z druWarni „Znicz" 
i jest już do n*bvcia w e w szystkich  

księgarniach w ileńsk ich .
Skład głów ny w księg. św . W ojciecha  

Stt ^36, cena zł 5 —r.

P o d z i ę k o w a n i e .
Związek P ra c y  O byw ate lsk ie j  Kobii t w7 

B aran o w ic za ch  sk ła d a  tą  d ro g ą  sz lache tnym  
o f ia ro d a w c o m  w im ien iu  sw ojem  i o b d a r o ­
w anych  dzieci se rdeczne  podziękow anie ,  .1 
to pp.:  S ta f ie jow ej  z'a 5 zł., Zw Urz, B anku 
Polsk iego  —  34 zł. 50 gr., Now ickiej  z P n d n i  
za 20 zł. i 5 sążni d rzew a  loco las, Zw. Pocz  
towców —  20 zł., Genera łow ej  P aszk o w sk ie j  
—40 zł., K u d ry w śln ew  za 5 zł., P o l icy jn e m u  
Klubową S p o r to w e m u  —  10 zł.. K orpusow i 
st. 78 p. p. —  50 zł R odzin ie  P o l ic y jn e j— 
10 zł., W o je w ó d z k ie m u  \Vydzia łov  1 Opieki 
Żyw. w N o w o g ró d k u  —  200 zł., M ag is t ra to ­
wi m B aran o w icz  —  200 zł., C zarnock iem u  
— 10 zł., Po lsk iem u  T o w a rz y s tw u  Krajowi,  
nawożeniu  —  20 zł., Kołu  Ziem*anek —  10 
zł., D o k to ro w e j  M alkiewiczowej — 2 zł., Re 
s ta u ra c j i  „ E m p i re "  —  1 zł. 50 gr., Związkowi 
Inwalidów —  3 zł., G órsk iem u  2 zł., -Naczel 
n ikow i 'U rz ,  S k a rb o w eg o  p. Bylinie  — 5 z l , 
P ie k a rn i  .ZZ. Z. za  o f i a ro w a n ie  215 sztua  
bułek , Z am b rzy ck ie j  —  2 klg k iełbas,  Pien- 
lcw skiej  —  c ias tka  Rodzinie  Rezerwistów7’- -  
części u b ra n ia  i c ia s tka ,  Górskie j  —  p ier  
niczki, H a rc e rk o m  i H a rce rz o m  p rzy  gim 
n a z jac h  —  ozdoby  n a  cho inkę ,  W ie ra szk ó w  
nie d w a  to rcik i ,  M ajo row i I .izoniow i,  Inży 
n ie ro w ej  L ikszyn ie  —  p iern iczk i ,  W łaśc i  
c ie lom  k in a  „C as ino"  za  b e z in te re so w n e  11- 
dzie lenie  sali o raz  c ho ink i  u b ra n e j ,  O rk ie ­
strze  k o le jo w e j  za  b e zp ła tn e  uśw ie tn ien ie  
u roczystości ,  P a n io m  z K om ite tu  Rodziciel  
sk iego za' o f i a ro w a n ą  p racę  w zb iórce  ulicz 
nej (103 zł. 10 gr.) o raz  za  zeb ra n ie  n a  listy, 
sk ład k o w e  64 zł. 50 gr. i podarków 7 *w n a tu ­
rze.

Kwotę  z eb ra n ą  w y d a n o  n a  z a k u p ie n ie - 
b u c ik ó w  i ka loszy  -— 205 zł., spodni  i su 
k ien ek  — 136 zł., m y d ła  —  24 zł., pa lt  — 
61 zł., cukierków 7 —- 14 zł. 80 gr., to reb e k —- 
3 zl 55 gr., k ie łbas  — i4  zł. o raz  n a  opłacę 
nie s łużby k in a  3 zł. R aem  8O0 zł. 35 gr

Zarzad.

ny P o g ra n icz a  p rzy  w sp ó łp racy  F ow szecb-  
negu U n iw ersy te tu  K o resp o n d e n cy jn e g o  v» 
W a rsz a w ie  pod  re d a k c ją  F ra n c is z k a  Jau k a^  
K operskiego.  N ak ład  17 tys. egzempl w raz  
z m a p ą  Polski.

K s iążka  n a  ładnym  pap ie rze ,  z d o b rem l 
i z a jm u ją ce m i  i lu s t ra c ja m i ,  z tek s tem  310 
str.  pe łn y m  c iekaw ych ,  p o t rze b n y ch  i p r a k ­
tycznych  w iadom ości  z dz iedziny h is lo r j i ,  
(o p o lsk iem  m orzu ,  o Ś ląsku ,  o m n ie jsz o ­
ściach, o Po la k ac h  zag ran icą ) ,  o s a m o r z ą ­
d a ch  i w ładzach  sam o rząd o w y ch ,  o spó łdz ie l  
czości ja k  pisać podania ,  o  p a ża rn ic tw ie ,  
h ig jem e ,  ra to w n ic tw o ,  nauczanie  k o r e s p o n ­
d en cy jn e ,  z dziedziny  p rzy rody ,  o o b o w ią z ­
kach  i w a r u n k a c h  służby w o jskow ej,  o Ko­
pie, szkoły rolnicze ,  św ię ta  i t p. w s z y s tk a  
p rz ep la ta n e  w ie rszykam i.

W Ś R Ó D  P i S M.
—  „ T y g o d n ik  l l lu s t ro w a n y  Nr. 1 -y p r z y ­

nosi b o g a tą  i z a jm u ją c ą  treść, na  k tó rą  skla 
d a ją  się a r ty k u ły  i  l e l je to n y  z różnych  d z ie ­
dz in  k u l tu ry ,  socjologji ,  l i tc ru tu try ,  tea t ru ,  
tań ca ,  a r c h i te k tu ry  i polityki .  Sensac ję  w y ­
w ołu ją  n iew ątp l iw ie  b o jo w e  w y zn an ia  J. ( 
Herbaczewskiego ,  o sk a rża jąc eg o  sw ych roda  
ków  Litwinów o sk ie ro w an ie  na  b łędne  to ry  
po li tyk i  z ag ran iczn e j  I itwy. Herbaczew ..ki 
w y k a zu je  n iebezp ieczeńs tw o g e rm an izac j i  
Litw y „u rzęd o w o  ni< podległe j" .  A u to r  z  w ła  
ściwą sobie  szczerością o m aw ia  n aw et  d raz-

■ l iw ą sp raw ę  W ilna ,  Św ie tną  odpov>iedż ua 
a kc je  p rzec iw k o  T rvlogji  n a jd u je m y  w „ łd e  
ach  i izdarzeniach".  Z arzu ty  s ta w ian e  z t a ­
k im  h a ła sem  S ienkiewiczowi nie są  w cale  
nowe. P. Górkę uprzedzil i  w nich p rzed  kil 
kudziesięc iu  laty  tacy kry tycy  j a k  P rus ,  
Kaczkowski.  Już, Chm ie lowski,  którzy v v  
kaza li  p ew ne  rozbieżności  Ogniem  i Mieczem 
z p ra w d ą  h is to ry czn ą

R ecenzja  z R o czn ika  L ite rack ieg o  Sl 
Adam czew skiego  iz poezy j W ie rzy ń sk ieg o  (J 
Janow sk i) ,  a r ty k u ł  St. G łowackiego p. I 
1 ańcząca  Azja (ciekaw, i lu s trac je ) ,  uw agi 

T. G rzeb ien iow skiego  o po l i tycznem  pod łożu  
„Nad p rz ep a śc ią "  Shawa, fe ljeton  tea t ra ln y  
.1. Janow sk iego ,  z a jm u ją c e  uw ag i  „O d e ­
m o k ra c j i "  J. Hoppego, a  wreszcie  g łębokie  
re fleksje  St. R ogoża  W  obliczu  Nowego 
R o k u "  -— oto szereg w-nikliw-ych i c iekaw ych  
dociekań .  N u m er  zdobią  liczne i lus trac je .

—  „PION ".  NOWOROCZNY NUMER 
„P ionu" ,  „ tygodn ika  litc-racko - społecznego",  
jest godnem  o tw arc iem  nowego ro k u  tego wy 
daw nictw a.  R o z p o r /y n a  go a r ty k u ł  Wł. Pobóg 
Malinowskiego p. t. „ Józef  ł-'iłsu<iski w T o ­
k io"  na  drugie-m m ie jscu  jes t  ro z m o w a  z p ro f  
Ś iendzińskim n a  tem at obecnej,  sy tuacj i  w 
sz tukach  plas tycznych i założeń n a  przysz 
łość, p. ł. „ W  dążen iu  k u  wielkiej  sz tuce".  
Kiplinga wiersz w pięknym przek ładz ie  Cze­
chowicza,  wraz z podob izną  angieUkiego p i ­
sa rza  rys.  E. Głowackiego, w y ją tek  „W alleu  
sleina Schillera, w- przek ładz ie  I ł łakowiczów 
uv da lszy  ciąg rew elacy jnych  ro zw ażań  dza 
O lgierda Górki na  tem at „Ogniem  i m ieczem", 
S. Skiwskiego ciekawy, synte tycznie  i g łębo­
ko u ję ty  obraz  P o znan ia  i inne. M ater ja ł  iłu- 
st i iicejny, jak  we wszystkich zeszytach „ P io ­
n u "  — pierwszorzędny.

R A 0 J 0
WILinO.

W TO R EK , d n ia  9 s tyczn ia  1934 r
7.00: Czas. G im nas tyka .  M uzyka  Dzieu 

por.  Muzyku. C hw ilka  gosp. Uum. 11.40- Prze  
gąd  prasy . 11.50: Otwory Hubaym ipłyG 
11.57: Czas. 12.00: M uzyka  i r a n o u s k a  (pły­
ty). 12^30: Kom. m eteor.  12.33: F r a n c u s k i -  
p io se n ‘-: (płyty). 12.55: D z ien ^ p o ł  15.10: P ro  
g ra m  dieuny .  15.15: P o g a d a n k a  L c e jo n u  Mle 
dych. 15.25: W iad .  o eksporcie .  15.30: Giełda 
ro in  15.40: Mniej zn an e  opery  Pucc in iego  
(płyty). 16.00: Pieśni.  18.25: S k rz y n k a  PhC. 
16 40: „Ze, św ia ta  rad jo w eg o "  — pogad. 16.5.> 
K oncer t  k a m e ra ln y  w w7yk. K w ar te tu  im 
Karłowicza.  17.50: P ro g ra m  n a  ś rodę  i rozrn 
18.00: Kobie ta  na  f ronc ie  p ra cy  wychów 1
n ia  p ań s tw o w eg o "  —  odczyń. 18.20: C hór  L a  
na.  19.00: Odczyt gospo d a rczy  litewski.  19.15 
Codz. ode. pow. 16.25: Felj.  ak tu a ln y .  19.40; 
W y w iad  a Kałużą.  19.47: Dzień, w ieczorny  
20 00- O j ie re ta a  „ P a le s t r a n t "  (S tudent  - że 
h ra k  Millóckera.  Kw adr,  liter D. c. o p e re t  
ki. 22.45- M uzyka tan .  23.00: Kom. m eteor.  
23 05: M uzyka  tanccz-na

ŚRODA, dn ia  10 s tyczn ia  1934 r.
7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. Dzieli, 

por.  M uzyka. C hw ilka  gosp. dom . 11.40: Prze­
g ląd p rasy .  11.50: L e k k a  m u z y k a  o rg an o w a  
(płyty  1. 11.57: Czas. 1 2 0 5 '  M uzyka p o p u l a r ­
n a  (płyty). 12.30- Kom. m eteo r .  12.33 Melod 
je  S traussów skie  (płyty). 12.55: Dzień poł, 
15.10' P r o g r a m  dzienny .  15.15 Rozmaitości.  
15.25: W ia d  o eksporcie .  15.30: Giełda ro ln  
15 40: Recital  fo r tep .  16.10: A udyc ja  d a  dzie  
ci. 16.40: „Psycho log iczne  p o d s ta w y  n o w y ch  
p ro g ra m ó w  szk o ln y ch "  — odczył. 16.55 Kon 
cer t  chóru .  17 20: Recital  w io lonczelowy
17.50: P ro g ra m  n a  czw a r tek  i rozm. 18.00: 
„ P in d a r "  odczyt.  18.20: A udyc ja  wesoła. 19.00 
P rzeg ląd  litewski.  19.15: Codz. ode p o «  
19.25: „ B ohaterow ie  C o n ra d a"  —  felj.  19.40. 
Dzień, wiecz. 20.00: Godzina życzeń (płyty ' 
Sport.  19.43: W il  kom. spo r tow y .  19.47
21.00: „ M a rm u ro w a  e leg ja"  — felj. 21.16: Ro 
cita l  sk rzypcow y, 22.00: „ P o e z ja  spo łeczna '  
recy tac ja .  22.20 Motyka tan .  23.00: Kom. m e 
teor 23.05: M uzyka  tan.

NOWINKr K A b i O W L
llW A  k w a r t e t y .

W ileński  k w ar te t  im .1 Karłowicza  wystąpi  
we wtorek  o godz. 16.55 p rzea  m ik ro fo n e m  z 
koncer tem , k tó rego  p ro g ram  wypełni  m u z y ­
k a  k lasyczna i współczesna. Usłyszymy miu 
nowicie kw ar te t  d M u r  J. H a y d n a  oraz  k w a r ­
tet g-moll  Debussyego. 'W ykonaw cy WTanda  
h a lk a  L edóchow ska  (skrzypce) W łodz im ierz  
G rossm ann  (91 skrzypce),  M ikołaj DoderoneL 
(a ltówka) i Albert. Katz (wdolonczela)

CHÓR DANA.
Z licznych koncertów  m uzyk i  lekkiej,  u- 

m ieszczonych we w to rk o w y m  p ro g ram ie  ra- 
d jowym , c iekawie zapow iada  się  występ  c h ó ­
ru Dana, k tó ry  n ied aw n o  wrócił  z tou rnee  a r ­
tystycznego po p a ń s tw ach  ba ł tyck ich  i wszę 
dzie cieszył się wielkiem powodzeniem. (Go­
dzina 18.20).

FELJETON LITERACKI.
Cenion- k ry ty k  literacki i r e d ak to r  ty g o ­

d n ika  „P ion '  dr. Leon P om irow sk i  wygł-osi 
przed m ik ro fo n e m  wileńskim  w środę o go­
dzinie 19.25 odczyt, w k tó ry m  sc h a ra k te ry ­
zuje  naczelne  postacie  z powieści Josep h a  
C onrada.

Zamykać tinwi!

—  Żeby pana. ..  z p a ń sk im  zw ycza jem  n i e ć ’ 
z a m y k a n ia  drzwi! B ra k u je  m i te raz  dw u  mi-* 
k ro b ó w  w k u l tu rze .  ,
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W torek

StyczeA

D iii:  M ltci innr Jukunda  
jutroi A gaton a, W ilhelm *

W ick ó ś n u l ca — g. 7 m. 42 

Zachód u — | .  3 m. 10

Spostrz*t*nik Z»kUdu H«ś*.»r legji U-S B. 
_ Wilni* l  dni* 8/1 — 1134 r*|ro
C iśn ien ie  T66 
T e m p e r  —• 3 
T em p er ,  n a jw y ższa  —  2 
T e m p e r  n a jn iż sza  —  5 
O p a d  —  Siad 
W ia t r  —  p o łu d n io w y  
Tend. —  z n iżk a  
Uwagi — p o c h m u rn o .

Przew idyw any przebieg gnpody w dn. 
dzisiejszym  8 styczn ia  w edług P1M.

C h m u rn o  i mglisto .  Miejscam i d ro b n y  o- 
pad.  Lekki  m ró z  U m ia rk o w a n e  w ia try  po 
łudu iow e.

I) V 1 l MY A P T E K .
Dziś w Docy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap tek  :
P a k a  — A m o k o lsk a  54, Siekierżyńskiego 

— Zarzecze  20, Sokołow skiego  — T yzenhau  
i o w ł k a  róg T argow e j ,  Sz a n ty ra  — Legjono 
wa, Z as law skiego  — -Nowogródzka, Z a ją c /  
kowBiiego — W ito ld o w a

O raz  R ostkow sk iego  (K a lw ary jsk a  311. W \  
sockiego (W ie lka  31, F r u m k in a  (Niemiecka 
23 A ugus tow skiej  (S tefańska  róg  K ijo w sk a  j

OSOBISTA
PR E Z Y D E N T  MIASTA POWRÓCIŁ. Z 

l  RLOPU. W czo ra j  pow róc ił  z u rlopu wypo 
czyrakowego i o b ją ł  u rzędow an ie  prezydent 
m ia s ta  dr. W. Maleszewski.

MIEJSKA
— PRZYGOTOWANIA \YVRORCZE S \  

JUZ U PEŁNYM TOKU. W  gwiązKU z blis 
k im  le rm inem  rozp isan ia  w y b o ró w  do  wileń 
skie j  R ady Miejskiej w poszczególnych ugru 
po w a n iac h  gospodarczych  i politycznych  od 
o j w a j ą  się już  n a rad y  n ad  us ta len iem  listy 
kandydatów ' o raz  o m ów ien iem  tak ty k i  wj 
borczej.

Rada  Miejska j a t  słychać m a  być rozwią 
za na w c iągu przyszłego miesiąca.

Z.AMIAST KUSY CHORYCH —  OPIŁ  
LA SPOŁECZNA. W  związku z wejściem  w 
życie  u s ta w y  sca len iow ej  p e w n a  ka tegor jb  
b e z ro b o tn y ch  p raco w n ik ó w  fizycznych s t r i  
cila  p ra w o  do  korzy s tan ia  z usług  lekarskicii  
w  Kasie  C h o ry ch .  O bow iązek  ten zo s ta ł  prz- 
rzucony na  opiekę społeczną.  W  związku  z 
•em m jsoy lekarze re jo n o w i wobec zwięk 
szonej  k l iem eii  nie  są w  stanie  wszystkich 
obsłużyć  J a k  się do w iad u jem y ,  w m ag is t ra  
• re  pow s ta ł  p ro jek t  z aa n g aż o w a n ia  d la  tej 
grupy  b ez robo tnych  specja lnego lekarza .

GOSPODA HCZ A
— Drób w lieuski zasil,, rynek uie 

tniccki. Z Raczek donoszą, iż w tygo­
dniu przedświątecznym i w dniach 
28--31. XII r. uh. przez granicę do 
Prus Wschodnich przeszło kiłkanaś- 
cit transportów gęsi, indyków i inne­
go drobiu, pochodzącego z wojew. 
północno ■ wschodnich. Z samej Wi- 
leńszczyzny do Prus wywieziono prze 
szło 5 tys. gęsi, indyków i kaczek, nie 
licząc kilku tysięcy kur, kogutów itp.

— Z pobytu kupców litewskich w 
Astmie. Bawiąca w Wilnie wycieczka 
przemysłowców, kupców i handlarzy 
litewskich z Kowna zawarła z miejs­
cowymi kupcami i przemysłowcami 
umowy na dostawę niektórych towa­
rów. Wycieczka litewska yvyjechała 
w dalszą podróż po większych m ias­
tach Polski Między innemi zatrzyma 
sic w Białymstoku, gdzie zostaną na­
wiązane pertraktacje w sprawie d o , 
tawy manufaktury i stikna.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  P rzysp osob ien ie  W ojskow e Funkcjo  

narjuszów  D. L. P. w W iln ie. Na podstawie  
§il 30, 34 i 35 S ta tu tu  S to w arzy szen ia  , ,Prz\ 
sp o so b ien ie  W o js k o w e  F u n k c jo n a r ju sz ó w  
D y rek c j i  L asó w  P a ń s tw o w y ch  w W iln ie '1 
Zarząd  Główny zw o łu je  na  dzień 3 lutego 
1934 r. n a  godz 13-tą d o  W iln a  (gmach DI P 
v W iln ie ,  W ie lka  66, sa la  k o n fe ren cy jn o !  

Na zw ycza jny  V\ a n y  Z jazd  d e lega tów  Kól 
P W R D L P  w W iln ie  w celu l ikw idac ji  s to  
w a rzyszen ;a  P W T D L P  w W iln ie  i p o w o ła ń " '  
<io życia  Oddziału  W ileńsk iego  O rgan izac j i  
,*Przy sposobien ie  \Yo)skow e Leśników".

W iln o  dn. 4 s tycznia  .1934 r.
Zarząd Główny

—• c r o d a  L i te rac k a  10 s tyczn ia  w ype łn io .  
na  b ęd z ir  re fe ra tem  d y sk u s y jn y m  znanego

k r y ty k a  dr. L eo n a  Po .n irow sk icgo ,  re d ak to  
ra  ty g o d n ik a  .P io n ", na  tem at  „N asza  współ  
ezesność  l i te rac k a  . P re leg en t  p rzy b y w a  do 
W ilna  n a  z ap ro szen ie  .Związku L ite ra tów  
już  po  raz  drugi.  P o  odczycie  dyskus ja .  P o ­
czą tek  o godz. 8.30 w ieczorem.

—- O dczy t  S k a rb o w c ó w  iżziś t. j. d n ia  9 
styczn ia  1934 ro k u  o godzin ie  18 w lokum  
w ła sn y m  przy  ulicy \ d .  M ickiewicza 22 a 
m. 4 odbędzie  się s t a ra n ie m  k u r s ó w  Sam o 
ksz ta łcen io w y ch  KoŁa W ileń sk ieg o  S k a rb ó w  
ców odczyt  kol. C zes ław a M ałachowskiego  p 
t „Spółk i  z o g ran iczo n ą  o d p ow iedzia lnośc ią  
w świetle  us taw y" .

W stęp  bezp ła tny .  Goście mile widziani
—  K ryzys  w sp ółd zie lczości. W  d n iu  10 

s tyczn ia  (środa! o  godz. 18 wiecz., w sali 
Państw S jm in a r ju m  Męskiego lO s tro b ram  
ska  29) w ygłoszony  zos tan ie  pub l iczny  od 
czyt p. t.: .Kryzys a spółdzie lczość".  Odczyt 
wygłosi z n a n a  W iln u  dz ia łaczk a  spółdzie! 
cza z W a rsz a w y  p. Ja d w ig a  Sochacka .  W stęp  
woiny.

— W ileńskie Towarzystw o Lekarskie po- 
aaje ao  w iadom ości, że 1-sze w b. r. posje  
dzenie  n a u k o w e  odbędzie  się dn ie  10 b m.
0 godz. 20-oj w sali w łasne j  p rzy  ul. Zum 
kow ej  24.

KOMUNIKAT Z W I \ZK U PAN DOMU. 
\Y dn. 9 bm. o godz 18-ej w sali  T-wa K re­
dytowego (Jag ie l lońska  11) odbędzie  się ze­
bran ie  Z P. D. z odczy tem  p. Jadw ig i  Soch tc 
kiej  z W arszaw y  p. t. „ Ju k  zwiększyć dochód 
rodz inny  w dobie  obecnego kryzysti"

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  L egjon M łodych. Zw iązek Prucy dla 

Państw a. K om enda  O b w o d u  A kadem ick iego  
w zyw a wszys tk ich  cz łonków  do s taw ien ia  się 
w lokalu  Komendy do d n ia  11 -go b. m. w 
godz inach  17—49.

* . *
K om enda  O bw odu  Akadem ick iego  p rzy  

pom iną  c z łonkom  K u rsu  K andydack iego ,  ż 
p ie rw sza  p re lek e ja  po fe r ja ch  odbędzie  się 
w b ieżący  c z w a r tek  t. j. 11-fio b  m

—  Ze Związku W ła śc ie ie li Średniej I Drn 
bnej N ieruchom ości. K o m is ja  rew izy jna ,  do 
w o łan a  przez  k u r a to r a  Zw iązku  D ro b n y -h
1 Ś redn ich  N ie ruchom ośc i ,  k tó rego  z a rz ą d  — 
jak  w ia d o m o — został  w sw oim  czasie  za 
wieszony przez  w ładze  a d m in is t rac y jn e ,  w 
szybk im  tem pie  p rz e p ro w a d z a  rew iz ję  dzia  
ła lnośc i  byłego z a rz ą d u  i oddz ia łów  zw iązku  
oraz  ks iąg  kasow ych .  W  sk ład  k om is j i  welin 
dzq p rzeds taw iec ie le  kó ł  zw iązku  n a  terenie  
m. W ilna  i Nowej W ile jk i.

— Choinki Z jednoczenia R oootn iezye i 
Związków Z aw odow ych. Pod  p ro tek to ra te m  
p rezyd ju in  Z jednoczen ia  Robołntfizycli Zwis. 
zków Z aw odow ych  Z iu n  P ó łn o c n o -W sch ó d  
nich poszczególne  związk i  zaw odow e,  wcho  
dzące w sk iad  ra d y  głów nej lego z jednoczę  
uia, zo rgan izow ały  w okres ie  św ią tecznym  
choink i ,  po łączone  z zabaw am i,  d la  dz ia twy 
cz łonków  związku .  W  z ab a w a ch  "u c ze s tn !  
czyło ogoleni 600 dzieci . W sz y s tk ie  one ob 
u a rz o n t  z o s ta ły  cu k ie rk am i  i ba lo n ik am i.

—  PO DAJE SIĘ DO WIADOMOŚCI, ,ż 
posiedzenie Z arządu  Zeńsk. Oddz Zw. Strzel 
w raz  z cz ło n k am i w sp ie ra ją ce m i  odbędzie  
się dzis ia j  o godz. 18-ej w lołtalu własnym  
(Żeligowskiego 4 „Strzelec") n a  k tó rem  pre­
zeska p. L ukiew iczow a wygłosi re fera t  o w y ­
c h o w an iu  fizycznem.

—  KURS S IM O RZąDO W Y, organizowa 
ny przez Kom ite t  Organizacyj  Kohiecycli od 
lędzie się w d n iach  9 10, 11 i 12 Myczraia rb  
P ro g ram  o b e jm u je  zwiedzenie u rządzeń  ko 
nitinalnycli  i w yk łady  P u n k t  zborny  p ierw 
szej wycieczki w lokalu  Związku (Jagie l loń­
ska Nr. 3/5 m. 3) d n ia  9. I. r. b. o godz 
10.30 rano ,  tegoż dnia  p ierw szy w y k ła d  o g. 
5-ej po  poi. w  lokalu  Związku. Kom itet  up 
rzeimie  prosi o jakna jliczn ie jszy  udział człon 
kiń,

Z żyda żydowskiego.
W  W a rsz a w ie  rozpoczęła  się w czora j  

ogć ln o -p o lsk a  k o n fe re n c ja  o r to d o k sy jn e j  
p a r t j i  re l ig i jne j  „A g u d a " Na z ja zd  w yjccha  
ta de legac ja  z W iln a  w  składzie  5 osób.

*
K om ite t  C en tra lny  d la  an ty h i t le ro w sk ie j  

ak c j i  g ospoda rcze j  czyni obecnie* przygoto  
w a n ia  do ogólno k ra jo w e g o  z jazd u  p rzed s ta  
wicieli k o m ite tó w  b o jk o to w y ch .  U.eleui zjaz 
d u  m a  być podjęc ie  akc j i  o  pogłębienie  boj 
k o tu  g o spodarczego  Niemiec h i t le row sk ich .

S p ra w a  n a ro d o w eg o  b loku  w yborczego  
w W iln ie  u tk n ę ła  n a  m a r tw y m  pun k c ie  
Szereg o rg a n iz ac y j  g ospoda rczych  odbywa 
je d n a k  ciągle pos iedzen ia  i z eb ra n ia  d la  za 
jęcia s tan o w isk a  (in)

*
W  V\ ilnie odby ła  się w zeszłym t; godni i 

ifKi-ęgowa k o n fe ren c ja  „ Je k o p c  przy  współ 
udzia le 33 de lega tów  z 21 m ia s t  W ileiiszczv-z- 
ny. O m aw ian o  zagadnien ia  ksz ta łcen ia  za ­
wodow ego m łodzieży  żydow skie j,  sp raw ę  -i- 
pieki n a d  s ie ro tam i,  kas  pożyczkow ych  i t. 4 
Nad sp ra w o z d an ia m i  o dzia łalnośc i  „ Je k o p o "  
w os ta tn im  r o k u  rozwinęła  się  d y sk u s ja  w 
k tó re j  b ra l i  udz ia ł  z a rów no  miejscowo jak 
p ro  wini jo n am i  delegaci.

Szanow ny
P a n ie  Reduktorze!

R edakc ja  gazety , F r im o rg n "  uprzejmie  
prosi o umieszczenie  n a  ł am ach  gazety „Kur 
j e r  W ileńsk i"  załączonego lis tu  Organizacji  
Sjoni.s tów-Rewizjonistów w  W ilnie  i redakcji  
gazety „ F r im o rg n "

Z p o w ażan iem
I S łon im sk i .

Wilno, 8 s tycznia 1934 r.

W  zw iązku  z a r ty k u łem  zam ieszczonym  w 
naszej gazecie „ F r im o rg n "  w n-rze 5 z dn ia  
5-go styczn ia  r.  b. p. t. „Cnotliwie na  s traży  
języka"  O rganizacja  R ewizjon istów-Sjon istów  
w W ilnie  i Redakojn .F r im o rg n  w y raża  P. 
d rowi Adolfowi l i i rschhcrgow  i g łębokie  uh i- 
lewanie.

S twierdzamy, że a r ty k u ł  powyższy ukaz.-d 
się bez wiedzy i pozwolenia  Organ izacj i  i Ko- 
leg jum  R edakcy jnego .  Z aw ar te  w n im  ka lum  
n je  pod ad resem  p  d r a  H irschberga  u w ażam y  
za n iew iu rogodne  m ające  na  celu podkopan i  * 
d obrego  imieniu obyw ate la  i p raco w n ik a  sno 
łecznego. Są  one  tem  b a rd z ie j  godne  po tęp ię  
n ia,  że sp ro w ad z a ją  się p ra w d o p o d o b n ie  do 
s a lk i  n a  tle zuwodo-wem.

Niniejszem nnszetn ośw ladczeniem da je  
m y  P. d ro w i  Adolfowi H irschbergow i z cala 
gotowością  .satysfakcję za g łęboką  przykrość,  
k tó ra  m u  w s p o m n ia n y m  a r ty k u łem  została 
wy rządzona

Niezależnie od niniejszego ośw iadczenia ,  
lo sam o  wyrazi i w n a sz em  imienni  P. d row i  
Adolfowi Hirsclibei gowi u p o w ażn io n y  do  te ­
go przez Organizację  i Kolegjuni R edakcy jne  
prezesi mec. Leon Słonimski

W  imieniu  Organizacj i  Sjonistóyr - R ew i­
z jon is tów  w W ilnie i R edakcji  , J f r i inorgii  ‘

Stonim ski.

TEATR I MUZYKA
Teatr M iejski P ohulanka. Dziś,  we w t o ­

rek dn. 9.1 o godz. 8-ej w. T e a t r  n a  P o h u ­
lance  g ra  w da lszy m  ciągu  św ie tną  k om ed ję  
angieisKą w 3-ch a k ta c h  „Kobieta  i sznia 
ragd" ,  o b f i tu ją cą  w sen sacy jn e  m o m e n ty  za 
gin ięcia  sz m arag d u ,  w rcżyśe r j i  W . C zengr 
rego, z H. S k rz y d ło w k są  i W'. Ściborr-m w 
ro lach  g łównych .  D ek o rac je  —  W. Makoj- 
nika.

— T ea tr  O b jazd o w y .  Dziś, we w to rek  9 
T ea tr  O b ja zd o w y  gra d o sk o n a lą  k o m ed ję  A. 
S łon im skiego  „ L e k a rz  b e zd o m n y "— w Staro  
Swięcianach, ju tro  10. F w l ira s ław iu .

— Teatr-K ino R ozm aitości. Dziś, we wto 
rek  dn. 9.1 (pocz. sean su  o goaz. 4-ej) po 
raz  d ru g i  sen sa cy jn y  f i lm  S ch c r lo k  H olm es 
(w ro l i  ty tu ło w e j  Chive f l rook i .  Na scenie  
„Agenci"  k o m ^d ja  w  1 akc ie  Szolem Alei- 
en em  w w y k o n a n iu  pp. SI. Jano w sk ieg o ,  
Z . Z in taera ,  Br. Borskiego, Boi. Loedla,  w 
reżyse r j i  Bi.  Borskiego.

W y s ta w ie n ie  Agentów' zw iązan e  jest  z j u  
b i leuszem  50 1. tw órczośc i  l i te rack ie j  s ła w ­
nego n a  cały świat,  gen ja lnego  h u m o ry s ty  
żydow skiego .

—  Teatr Muzyczny „Lutnia" Rewja 
Św iąteczna. Dziś w da lszy m  c iągu w sp an ia ła  
r e w ja  św ią teczn a  „To dla  W a s  w szys tko  
sk ła d a ją c ^  się  z 20 n u m eró w ,  n a jn o w sz y ch  
p iosenek ,  skeczów--, rew el le rsów - i ba le tów . 
M w y k o n a n iu  b ie rze  udzia ł  cały zespó ł  a r t y ­
s tyczny  t e a t ru  oraz  c h ó r  i ba le t .  Poszcze ­
gólne  n u m e ry  rewjl,  u k a ż ą  się n a  tle odpc 
w iedn ich  d ek o rac y j ,  h a rm o n i jn ie  sk o m p o n o ­
w an y ch  z t reścią  u tw o ru .  R ew ja  w yw ołu je  
ogólny  2 a r h v  y t  i c ieszy się wielkieni pow o 
d zen iem . Zniżki  ważne .  "i

—  P rzedstaw ien ie propagandow e „Tanz 
na dziew częta" w „Lutni". Najbliższe  przed  
s taw ien ie  po  cenach  p ro p a g a n d o w y c h  o d b ę ­
dzie się w piąlt-k. W  dn iu  tym  u k a że  się mi 
lo d y jn a  o p e re tk a  .Jacobr „ T a rg  na  dziew­
czę ta" .  b i le ty  ju ż  są do  n ab y c ia  w kas ie  
T e a t ru  „L u tn ia" .

— H  ieezór  p iosenek  —  H a n k i  Ordonow 
R>' —  w „Luiila". Z n ak o m ita  p ieśn ia rk a  
H a n k a  O rd o n ó w n a ,  w ys tąp i  w W iln ie  raz  
jed en  ty lko  wo w to rek  16 b. m. P r o g r a m  z u ­
pełn ie  nowy, sk ła d a  się  z 8 części. Akoni 
ju je  A. Meludysta. Bilety' już  n ab y w ać  m ożna  
w kasie  L u tn i"  codzienn ie  11—9 wiecz.

—  M arjeita". P rzy g o to w an ia  do e fek to w ­
nej  i n a d w y ra z  wesołej o p e re tk i  Kolio Mar 
je t t a "  —  w całej  pełni.  P ra c o w n ie  lea t ra ln  
p rz y g o to w u ją  n o w ą  w y s taw ę  O p ra co w an ie  
reżyse rsk ie '  M. T atrzań sk ieg o .  P rc m je r a  w 
p rzysz łym  tygodniu .

ranili

Helena Romer
T u te js i. N ow ele , wyd. Rój. W ir u tw a  
S w o i L u d żk  N ow ele  .wyd. L. Oho- 

niińłki. W ilno.
K s ią żk a  o N ich . Rum«n>. W yd. L.

Chomińalci. W ilnu  
W lIJa u P a ftsiw a  M ic k ie w ic z ó w .

(T eatr  dla M łodzieży). Scena W i­
leńska.

B e tle jk a  W ile rtsk a .

Wspierając bezrobotnego,
pomagasz sobie

  i

DARMOWA KOLACJA.
O negóaj 2-ch panów , urzędników  niagi 

sirack leb: p.p. Leon P raw osudow icz (Stara 
1®) I j°(?° kolega Leon P leskaczew sk l zjedli 
kolację w „P alais de dances". Gdy przyszło  
do płacen ia  rachunku w kw ocie 19 zi. 50 gr. 
okazało  się , że n ie  m ają pieniędzy. Następ  
siw o: protokół w koniłsarjaeie i spraw a kar 
na w sądzie.

Spraw y takie często obecnie się zdarzają, 
lecz. b. przykrem  jest, że to się  sta ło  z urzęd 
■tikami Zarządu m iasta.

STARY KAWAŁ.
W czoraj w ieczorem  na dw orcu w ileńskim  

do urzędnika k olejow ego  Józefa  K iziew iczn  
zbliżyła  się  n ieznana m u m łoda kobieta /  
m ałem  dzieckiem  na ręku i poprosiłu , by ła ­
sk aw ie zaopiekow ał się dzieckiem , zanim  ku 
pi w nasię  bilet. K iziew iez był uprzejm y < 
nic  chcąc odm ów ić kob iecie  w zią i z je j rąk 
niem ow lę.

D arem nie jednak czekał pow rotu m aiki 
Kobieta znikia z dworca.

Po godzinnem  oczekiw an iu , zrozum iaw szy  
że dziecko zostało  m u podrzucone, K iziew iez  
zan iósł n iem ow lę na posterunek kolejow y, 
skąd podrzutka przesiano do przytułku „Dz. 
Jezus". (ęl

„FAM ILIJNA AWANTURA" PRZY l  LK.Y 
LW OW SKIEJ. 

inany na bruku w ileńskim  ze sw ych ekstra 
w agancyj M ojżesz F ngelszlern  z łoży ł w czo­
raj w 5 K ontisarjaeie P.P. następujące zanu-i 
dow a.iie:

O statnio pom iędzy nim , a jego rodzin i 
zam ieszkałą w dom u ,Nr 65 przy ulicy L wów  
sk lej, stanow iącym  ich  w spólną w łasność, 
w ynik ł ostry zatarg na Ile przekonań i sp o­
sobu życia. D oszło do lego. że E. w yrzucono

Leśniczy —  defraudant.
K ontraktowy leśn iczy A leksander Kota 

ciu , z lesiiiczów ki Suche Obręby, pow osz  
m iań.iklcgo w czasie m iędzy lutym  a grtrl- 
niem  1933 r. sprzeniew ierzy 1 pobrane za drze 
w o 510 złotych K olaeiiia zaw ieszono w czy n ­
nościach  służbow ych .
B M M I H B H H n m

i pozostaw iono form aln ie bez dachu nad gin 
wą. W tych dniach udało mu się zpowrotem  
doslać się  do sw ego m ieszkania. Ale w ieczn  
rem przyszły: m atka jego, siostra ze  szwag  
rem I jeszcze kilka osobników , którzy zbiii 
E. dotk liw ie , poczein w yn ieśli x m ieszkania  
w szystko, nie w ykluezająe naw ci worka kar 
to fli i drzewa.

P olicja w szczęła dochodzenie. (c)

KARAMBOL AUTA Z SANKAMI.
Przy zbiegu ulie K ościuszki i Sapieżyń  

sk iej auto pryw atne, prow adzone przez Szy- 
ciń sk iego  Jana (W olana 10) najechało na 
sanki, z w oźnicą  K azim ierzem  Adumk.en i 
ezern (N ow o • Jerozolim ska 12). W skutek w; 
padku sanki zostały n ieznacznie u szk odzo­
ne. 7. ludzi nikt szw anku nic poniósł.

KRADZtEŻF-
W dn iu  7 lun. Auksztolisowi Zygim inlo  vi 

(ul. T om asza  Zana  12! n ieznan i  sp raw cy  ski-i 
dli g a rd e ro b ę  m ęską  w ar t .  550 zł.

*
Z poczekaln i  szp i ta la  w ojskow ego  na Au 

lokolu  na  szkodę  M alinowskii  j (Mickiewicza 
11) sk ra d z io n o  pa llo  d am sk ie  wari .  ‘>00 zł.

K u rn a k o w ic z o w a  M arja  (G arbarska  5) do 
n io s ła /p o l ic j i ,  że w dn iu  ó bm. Koźlaii in 
Kaduszk iewicz  Kazim ierz  fSzkaple rna  S Ś f  
s k ra d ł  jej  500 zł. w gotówce. Złodziej po do 
k o n a n iu  k radz ieży  zbiegł.

Nowy „wąż mafekl“ 
w północnej Szwecji.

W zw iązku z ukazaniem  się  potw ora  
m orskiego w' Loch Ness w Szkocji w- prasie  
szw edzkiej pojaw iły  się  w zm ianki, przypo­
m inające o istn ien iu  tajem niczego potw ora  
w jeziorze Stursjoen w prow incji Jem tland  
w północnej Szw eeji. „P otw ór z S iorsjoen  
jak go pow szechn ie  nazyw ano, w idziany byl 
przez około  190 osób jeszcze tai końca XVIII 
w ieku aż do czasów' dzisiejszych . Ma on byś  
podobny do w ielk iego w ęża d ługości około  
i i  stóp, koloru brouzow o-szarego 1 porusza  
się  szybko w w odzie. P ew nego razu płynął 
on za statkiem  parow ym  niem al przez cale  
jezioro . Innym  razem  w ynurzył się tuż koło  
lodzi rybackiej.

Jeden z dzienników  stoi.holm skieh  w y ­
sła ł ekspedycję celem  poeuw yceuia  potw ora, 
lecz bez rezultatu. P o  pew nym  ezasie z o r ­
ganizow ano tow u rzjstw o  w cciii sehw ytania  
potw ora za pom ocą w ybudow anej sprej ulub 
pułapki, u św ielloncj dia zw abienia go lam  
punii en ktryezneinl. Przerl niedaw nym  m s  
czasem  Rudjo Szw edzkie urządziło zbfi>rov/ą 
audycję osób, kióre na w łasne oczy widziały 
„potw ora z Storsjoe". Osoby te dzieliły  s łę  
sw em i w rażeniam i ze słuchaczam i radia i 
przytaczały dokładny opis tajem niczego we 
ża m orskiego.

K u m o r .
PRZYCZYNA I SKUTEK.

—- Mamo. dlaczego ta tu ś  nic m a \viovm- 
ii:i g łowie?

—  Dia icgo dziecko, że d użo  myśli.
—  A dlaczego ty, m am o,  m a ,z  wszystk ie  

włosy na g łowic? (Łe Rire'

LOGIKA.
Cu m am y robić, aby n as  rozgrzeszono?-
—  Grzeszyć. (Le Rire),

i

TEATR-KINORozmaitości
Sala M iejska

O*trobraro*ka 5

ijjhs; CLIVE BROOCK M —
S H E R L 0 CK H 0 L M E S ’A

D reszcz m ezw yk łyck  em ocyj i fin ta sty rzn y ch  przygód. N A D  PR O G R A M  TyyOdnlk i Btttty,.
NA  SCENIE: _ _  A f i  F N f i  1 K om edia w 1 akcie  g ło śn eg o  p.sarza Srolem  AlejcheiK.U ^  P oczątek  o godz. 4—6 —8 — 10.15. — Sala dobrze ogrzan a

HELIOS prokurator al ĉji h&rn
JADW IG A SM O SA R SK A  —  SAM BO RSK I, Brodniewicz, Luda Halama, Zosia M irska, Stan isław ski i inn i

P k  N U S GO R A  LODOWA
zw ykłe dreszcze  em ecji 1 •  t t #  £  Młodzieży! Uwegat Di W as dozw olone! Ś p ieszc ie !

CASIN0 DzU  Oatatnl uzleń A  S J |  p  p  V  |_ P  SM p  W rolach g łow a , w wytw orn. i Isjem ii. 
P otężne arcyd zieło  f  «P A T H f  ^ *  .R om e-E ip resie"  genj. Conrad Veidt 
ekranu św ia tow ego . B m w !  ■ I II «  * *  1  ■ »  »  WW w  ]e (,o  na iaow szej kreacji d źw ięk ow ej,

oraz urocza Esther Ralston. — ■ N A D  PRO G RAM : Dodatki diw lęKOwe.

D ŹW IĘK O W E KINO

„R O XY“
BicUeTicia 22, tel. 16-28

0,U o s u in l  d z l.0 l l Ą  I I I  Ą  1 1 '  A  f| A  .“r:9/1
|\ § \  y® §ą  Li f \  #4 U  n  p ;“ irn'*o d nł«° ,n*

P K A C O W N i A

MEBLI WYŚCIEŁANYCH

W. Mołodecki
Wilno, Wileńska 2E

poleca ta p c z a n y , o to m a n y , m e b le , k lu b o w e  
fo te le -!6 ż k a  sk ła d a n e  i t. p.

Pracow nią kieruje znany fachowiec* b y ły  pra­
cow nik  firm iw ia to w ej aławy F ischera. Sie- 

brechta i innych.
R obota p ierw szorzędna. Ceny kryzysow e.

M M  Jk doskonałe — pod staw o wo
Mm I m  w yucza tańczyć s z k o ł a

W A N D Y  IA B S 0 W N Y  —  M ick ie w icza  31 — Gont
14 b m. początek  lekcyj kom pletu.

T anio — szybko — dok ładnie. Gwarancja w yuczenia

Nr. Km 912/33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W iln ie , rewiru 2-go, 

zam . w W iln ie, przy ul. G im nazjalnej 6— 7, zgodnie  
t  art. 1030-103 I U. P. C. podaje do w iadom ości ogó ln ej, 
i e  w dniu !3 'g o  styczn ia  1934 roku od godz. 10-ej 
w W iln ie przy u licy  Z aw alnej H -a. odb ęd zie  się  p o ­
wtórna sprzedaż z licy tacji publicznej ruchom ości, 
sk ład ających  się  z sześciu  m łocarni i o tiem  w ialni 
firmy „Drejer*. należących do firmy Zygm unt Nagrodz- 
ki, o szacow anych  na łą czn ą  sum ę zł. 2240 —

R u ch om ości p o d leg a ją ce  sprzedaży m ożna o g lą ­
dać w dniu licytacji w m iejscu  sprzedaży w cza s ie  
w yżej oznaczonym .

2/VI Komornik Sądow y H. Lisowski.

Dr. Janlnc
Picfrcwicz-
Jurczankcwa
O rd y n a to r sz p ita la  Saw icz

C horoby skórne* 
w eneryczne, kob iece.
ul. WilensKa 34

Przyjmuje od g. 5—7 w.

D O K T Ó R

I). Zeldowicz
Cho»oby skórne, w ener.s 

m oc zo p łc io w e, 
od g. 9— 1 i 5—8 w iec*

Dr.Zeiaowićzowa
Chor. k o b iece , w enerycz­
ne, narządów  m oczow ych  
od g. 12—2 i 4 —6 w iecz,
przeprowadzili się
z M ick iew icza  24 u«  ul.
WiieftsKą 28, tel.Z77

Sprzedaje s(ę
40 Uziosięcin ziemi,  z tó^ 
go 20 dz. I katugorji ,  12 
dz ś redn iej ,  zaś 8 dz. la 
su liściusto-igla.stego. 7.a 
b udow an ie :  d o m  mieszka] 
ny, s to d o ła  i ch lew  n o ­
wy. Miejo.owośc jest  o k r ą ­
żona  jez io rem  z dw ó ch  
stron, a  od  St. Po d b ro o z ie  
lasem. Dowiedzieć siei, w 
A dm inis trac ji  „K u r je ra  

W ileńsk iego"

9-1 itónigsberf
C horoby skó rne , ' 

w eneryczne 
i m oczopłclows,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

od godr. 9—12 1 4 —8.

Dr. J.Bernszteifl
choroby .k ó in e , w enerycz­

ne i m o czop łc iow e  
Mickiewicza 28. m. S

przyjmuje od  ?— 1 i 4— 8
Z. W . P

Dr. Wolfson
Choroby skórne. ' 

w eneryczne, 
i m oczop łc iow e

Wileńska 7V tel.10-67
od godr, 9— 1 i 4— 8 

W ykwalifikowana
wychowawczyni

do 4 -letn iego  dziecka p o ­
szukiw ana. K onieczn ie p o ­
w ażne referencje. O stro­
bramska 2 —3, od g. 3— 5

ZGUB. 5 L34. w ieczorem
w przejściu ul. Jag ielloń ­
ską, Z aw alną do Ż e lig o w ­
sk iego  torebkę z p ien ię ­
dzmi i róźnem i drobiaz­
gam i. U czc iw eg o  znalaz­
cę proszę o odn iesien ie  
zguby za w ynagrodzeniem  
na ul. Ż e lig o w sk ieg o  10-6

Okazyjnie
sprzede m  z .r a z  b tam o

aparat
z dynam o do wyśmietla* 
nia film ów propagando^  
w ych  (ręczny) marki ,P a -  
tefska*. D o w ied z ieć  się  
ulica M ickiew icza 22—2& 
w godz. od 10 r. do 3 pp„

Rano 15 grudnia
zgubiono indeks Nr. 8269^ 
w ystaw iony na im ię Sta-*̂  
nisław y Indłów ny, Z na­
lazca  zwróci za dobrem  
wynagrodzeniem  na ulicę^ 

W iw ulsk iego  6 — 27

Zginął pies
mySliwy —  seltr.
Proazę o odprow adzen ie  
lub w i .d o u io ć  (za nagro­
dą) pod  adreaem: ul fc» 

kłaka 11— 3

Z G U B . kw it lom bardow y  
Nr. 12346 (Z akład Z aataw . 
K. K. 0  ) unieważnia =ią

Mieszkania
2 i 3 pokojew e  

ze w sze lk iem i w ygodam i
do wynajęcl?>

ul. Tartaki 34-a

W ILUAM J. LOC <E 36

WIELKI PmNDOLFO
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej.

Z gór ^padały kaskady, stosownife do gry świateł, 
migotliwe lub złowrogie i ginęł> w mlecznej Izerze. 
która płynęła wzdłuż drogi z galijskim impetem.

Cieniste, czy oświetlone zbocza oraz równe dno 
doliny 'wiadczyłv o płodności ziemi — karmicielki.

Na Bujnych łąkach pasły się stada bydła, przs 
ciągłym akompanjamencie dzwoneczków,

C.iemnookie dz<eci pilnowały kóz.
Pracujący w polu wieśniacy pozdrawiali prze- 

jeżdżającYcji uprzejmemi gestami rąk
Auto minęło ogromną skałę, nazwaną z. powodu 

podobieństwa swej sylwetki do ludzkiej twarzy. Tóte 
du Geant.

Chwilami na bladym błękicie nieba ukazywały się 
niewyraźnie błyszczące smugi wiecznych śirogów 
Nzwajcarji.

W pewnej chwili Ester Williams ogarnęło takie 
wzruszenie, ze zapominając o dyskrecji, zwróciła-się 
szybko do młodej p a ry

— Proszę pani. to wszystko jest takie piękne 
że mam ochotę płakać...

Pola dotknęła pieszczotliwym gestem jej ramie­
nia i uśmiechnęła się na znak, że rozumie: UszczęśJi 
wioną dziewczyna utonęła znów w zachwyceniu

— Gobyś powiedział, gdybym ja się także rozjiła 
kała? — zapytała Pola

Babington odpowiedział uprzejmie:
— O. przyznaję, że natura może iniet wpływ na 

■— tego — uczucia. Wordsworth — i Peter Bell —

i pierwiosnek nad brzegiem rzeki. Przypuszczam że 
na świccii musi być duzo Peter Bellów7 

— Straszni ludzie, nieprawrdaż?
-— O tak — odparł Babington 
lego dnia nie mówili więcej o naturze

l a d y  JJom t-ler
1! O Z U Z I A ł. X.

Jeżeli chcesz pomocy — rzekła 
— lo jej nic żądaj odemnie.

Umyła ręce od udziału A' dramacie, na który za ­
niosło się. jak przewidywała, nie na żarty. Lubiła spo­
kojne życie, wśród spokojnego otoczenia. Demeter, 
oddany i cichy, wystarczał jej nietylko jako mąż, lecz 
również jako kochanek. Ona sama była, iako żona. 
wzorem cnoty i lojalności i uwielbiała małżonka za 
jego subtelne przymioty. Naturalnie wszyscy wiedzie­
li, że trzymała go pod pantoflem, ale jeżeli jemu było 
z leni dobrze, to nie bvło o czem mówić Zresztą mta 
ła aksamitny pantofel. Żyli on samego początku po 
prostu w idylicznem porozumieniu, pomimo, że on był 
dużo starszy, i ich spokojnej egzystencji nie zamąciła 
nigdy żadna burza Klara 1 uI>i 1 a podejmowani lwy, ale 
nie dopuszczała do tego, aby siaczały wralki pod jej da­
chem Zgodnie z. łem stanowiskiem zakomunikowała 
Poli swroje postanowienie, wzoroweme na Piłacie.

Me co innego jest zamiar, a co innego wykona­
nie. Klara kochała Połę. klóra, nawiasem mówiąc, 
jeżeli była lwicą/to  tylko w sensie dekoracyjnym. Nie 
mogła jej więc wymówić swo:"h progów. W dodatku 
była na nią rozgniewana. Zwłaszcza zirytowała ją jej 
dumnie ironiczna odpowiedź:

— Nie rozumiem, Klaro. lakim sposobem jabym 
mogła potrzebować twojej pomocy.

—  Kto powie Pandolfow-i i wogóle rozprawi się 
z n im ?

Pola wzruszyła ramionami.

— Każdy powinien pilnować swoich spraw. T o  
nie jest moja sprawa i z pewnością także nie twoja.

— Ale będzie moja! — zawołała oburzona lady 
Demeter. — On mi zwali jak Samson na głow'ę cały 
hotel. Ty będziesz jutro w' drodze do Anglji — bezpie­
czna — a ja przecież zostaję.

—  Pow iedz mu tak: — odparła Pola - „Mój ko­
chany panie, idź pan przeklinać potoki i skały, aminie 
zostaw7 w7 spokoju. Ja nie mam z fem nic w'spólnego“.

— Właśnie, że m am ’ — krzyknęła Klara. 
Przecież on mnie zanudzał zwierzeniami. Nie wątpił,

L że uważam się za jego aljantkę.
— Otóż lo. On w nici nie wątpi; Dla lego nie chcę 

go znać — odrzuciła Pola.
Ladyr Demeter w7ybuchła oburzeniem: zapomina 

jąc o tem, że przed chwilą umyła ręce od wszystkie 
go Zarzuciła przyjaciółce, że ma serce, jak kamień 
i że nigdy nic węyobrażała solne, żeby była zdolna do 
takiego przewrotnego postęjrku. A co tu mówić o zew 
nętrznej stronie rzeczy o szalonych bogactwach Pan 
■ iolfa i o jego romantycznej, rycerskiej miłości! Drn 
giego takiego człowieka napewmo niema w7e współczu 
snyan śwdecio. Wszystko jej ofiarował, Czego może 
pragnąć kobieta. A laki Spencer Babington co? Nic. 
Sympatyczny człowiek, owszem Wykwintny7 salono­
wiec. Ale moralnie — egoista, zagarniający7 wszyslki 
dla siebie. Naturalnie zamożny7, ale nie o lo idzie. 
Rzecz w tem, że Pola postąpiła nielojalnie.

— Jakto? — zapydała z uniesieniem Pola.
— Tak, że powinnae Jiyda przymajmniej pocze­

kać, dopóki się Pandolfowi nie zrosną żebra, które po­
łamał dla dogodzenia twojej fantazji — odparła cier­
pko lady Demeter, — Dopóki nie będzie zdolny rzució. 
Babingtona do rzeki. Wstyd mi za ciebie. Czy nie ro ­
zumiesz, że dobijasz człowieka, k1órv nie może się liro 
nić?

—  Nie mam go wogóle zamiaru dobijać. NaraMe 
nasze zaręczyny pozostaną w tajemnicy. Wpierw zba­
dam, co się stało w Uhadford.

— Gzy nie sądzisz, że pielęgniarka opowiada 
w lej chwili Pandolfowi, co go spotkało?

— Prosiłam je j. żeby m u me mówiła, a Spencer 
zobowiązał twego męża. żeby tego jeszcze nie podawał 
do publicznej wiadomości

-— Jesteście oboje obrzydliwi tchórze! — zaw o­
łała lady Demeter, — Widzę, że boisz się Pandolfn 
Mam ochotą powiedzieć mu sama i zrobiłabym to, 
gdyby nie wzgląd na jego żebra. Gzy sobie wyobra­
żasz, żeby Spencer połamał dla ciebie żebra? O, m am  
cię dosyć. Nie zejdę na obiad. Każę sobie przysłać na 
górę zimnej szynki. T\ i Spencer możecie sobie jeść 
czule Ićte— a— tele. A tego sympatycznego Uglowa 
odstraszacie, szkaradn egoiści I

I wyniosła się z godnością, zatrzaskując za sobą 
drzwd.

Pola, oniemiała z oburzenia, ubrała się do pierw7- 
szego narzeczenskiego obiadu Była dotknięta tein 
wrogiem wysfąpn niem tem więcej, że nie mogła nie 
przyznać Kiarze pewnej racji. Bo rzeczywiście nie po ­
stąpiła z Pandołfem lojalnie Copraw7do nieświadomie 
ale traktowała go w taki sposób, .że mógł sic łudzić. 
Teraz leżał bezsilny z połamanemi żebrami i nie mógł 
się ani bronić, ani atakowrać. Unieruchomił się z wła­
snej w iny, ale bądź co bądź, dla jej pięknych oczu 
Powdedziała z tnkiem wewnętrznem poruszeniem, że 
aż Gw7endolina wToslchnęła, nie mogąc sobie dać rady 
z jej toaletą, że postąpiłaby lak samo choćby Pandol- 
fo byt jak najzdrowszy.

(D. c. n )

W y d a w n ic t w o  „ K u r j c r  W I > ń s H “  S  u  ■ o jfr. o d p . D rukarnia „ZNICZ*4, W ilno Biskupia 4, tel. S 4G Redaktor odpowiedzialny Witold Klszkłs.


